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Lw ów  19 sierpnia.
, .  O baw iam y się, że czy te ln icy , rzu ciw szy  

na n in ie jszy  artykuł, zaw ołają  n iechętn ie : 
jr łg ą n iś ta n ! A  cóż on  nas obchodzi !u P rzykre 
? dla p u b licysty , g d y  m usi poruszać tem ata
{^sym patyczne je g o  czy te ln ik om , lecz  ten 
Ab ■ .......................... ..................................
K j l

ganistan, taki od leg ły , je s t  dziś osią, której
_  w irow y m oże z czasem  porw ać za sobą^

lelfe in n ych  kw estyi, którem i się interesuje
. * i  _     . j   TTr Tm.  -  * _    . i — 2 .  i. ł rt ijj^sze społeczeństw o. W  E urop ie  spokój, ale je j

TTflAlVT,łTF.,fWT» W, n Ał*Q10 Ul P.°carstwa, w łoży w szy  maski, ścierają się ze 
{nbą na dalekich  lądach, zanim  tu staną sobie 
0 oczu. D zięk i kolejom , telegrafom  i szybk im  

datkom, h oryzont p o lity czn y  ogrom nie się roz- 
w z y l i  G oethe m óg ł uw ażać T u rcyę  za kra- 
aiec sfery, w której się obraca dyp lom acya  
aropejska; teraz zaś ta krańcow a lin ia odsu­

w a  się z jed n e j stron y  aż nad K on go , z dru- 
§?-ej  do Ś rodkow ej A z y i T am  wśród zw ału 
Amur błyska i  grzm i. N aw ałn ica  ta k iedyś ku 

ftam nadciągnie, bo pow stała ona z europejskich  
''htagonizm ów  i  je st przygotow an iem  do tego, 
c° się tu rozegra.

A fgan istan  leży  m iędzy R osyą  a brytań - 
Indy :ą. B ył czas, k iedy A n g lia  ch cia ła  ten 

*raj konserw ow ać, ja k o  w ieczną  przegrodę 
T ę d z y  sobą a caratem , dążącym  nieznużenie 

dolin ie G angesu. A le  od ostatnich podróży  
In dyi lorda C hurchilla i sira D ilke zm ie- 

Uionu w  L on d yn ie  zapatryw ania : postanow iono 
spcukaó się tam  z Rosyą, a to dla tego, że się 
Przekonano, iż w skutek  c ią g ły ch  buntów , k tó - 
'e  carat w yw ołu je  m iędzy  plem ionam i afgań- 
^  iem i, kraj ten  n ie m oże b y ć  silną przegrodą. 
Idzie w ięc dziś o ,r o z b ió r  A fgan istan u : część
Weźmie A nglia , resztę R osya  i tak się one 
T b  tkaj a na lądzie, co  jeszcze  n iedaw no uw aża- 
Uo za rzecz absolutnie n iem ożliw ą.

O czyw iście  pokrajanie A fganistanu  przed­
stawia w ielk ie  trudności i n iebezpieczeństw a, 
m żd y  z tycli rzeżn ików  chce w ziąć  ja k  naj­

więcej, larw o ted y  m iędzy  n im i o zaciętą 
Kłótnię:

R osya  podnieciła  do buntu p lem iona afgań- 
skie H azarów  i B adszurów , em ir w yru szy ł na 
'eh poskrom ienie, lecz A nglia , dbajaca  o swą 
popularność w śród  ty ch  plem ion, zaprotestow ała. 
2  K a lk u tty  w ysłano do emira zaw iadom ienie, 
fe  lord  R oberts, n aczeln y  w ódz w ojsk  an glo- 
jridyńskioh, przybędzie  doń  w  w ażnej m isyi, 
jaku rozjem ca M iędzy l iS t  a zbuntówaneiiTi 
plem ionam i E m ir odpow iedział, że przeprasza, 
ecz je s t  za jęty, do sto licy  swej K abulu  p rzy ­
będzie n ierych ło  i dla tego  prosi lorda  R o - 

bertsa, aby  na d iu go  od łoży ł swą w ycieczkęr 
która zresztą em irow i spraw i new ysłow ion ą  
rozkosz. tej odpow iedzi poznano w  K alkucie, 
że ch w ilow o w p ły w y  rosyjskie przew ażają w 
otoczen iu  emira, w ięc  posłano m u zim ną odpo­
w iedź, znaną z telegram u w środow  /m  num e­
rze • albo m isya będzie przyjęta  najpóźn iej w 
październiku, albo n iech  ju ż  je j em ir n igd y  nie 
czek a ł T o brzm i ja k  ultim atum , jak  groźba, że 
w szelk ie w zględy' ustaną. Taka energia nie 
licu je  w praw dzie-? ze zw yk łą  w  spraw ach za­
gran iczn ych  gnuśnością  gab in etów  G ladstona, 
lecz  trzeba zw ażyć, że rząd in dy jsk i m a bar­
dzo szerokie pełn om ocn ictw a  i że lord lło se - 
berry, uczeń Salisbury’egt>, ob ją ł tekę spraw 
zagran icznych .

Tak w  ogó ln ych  rysach  przedstaw iw szy 
stan rzeczy , dajem y teraz g łos  paryskiem u ko-

cy i koleje żelazne,, łączące się z siecią kolei 
żelazn ych  in dy jsk ich , za łoży li lin ie te legraficz­
ne i m agazyny i u czyn ili z n iej podstaw ę ope­
racy jną  przeciw ko A fgan istanow i, zw łaszcza  
nrzeciw kc K andaharow i, a w  dalszym  ciągu  
przeciw k o R osy i. A bdurrahm an, czu jąc Się za­
grożonym , usiłow ał przeciw dzia łać A nglikom , 
utrudnić dalsze ich  szerzen ie się w  pasie nad­
gran iczn ym  przez rozciągn ięcie  w łasnego pro­
tektoratu nad pokolen iam i nadgranicznem u 
które zach ow ały  jeszcze  n ieza leżność^  swoja ; 
ile razy  przecież u czy n ił w  tym  kierunku jtk i 
krok  stanow czy, następow ała protestacya  ze 
strony A n g lik ów , która  g o  zm uszała do zanie­
chania sw ych  zam iarów .

„Z w ró c ił A bdurrahm an w ysilen ia  tyswoje 
przeciw ko pokoleniom , m ieszkającym  na jtół- 
n oc  od  rzeki K abu lu  i wąw ozu K aiber, nad 
którem i w p ły w  angielski coraz bardziej ustalać 
się zaczyna, pom im o, że uchodzą dotąd za n ie ­
podległe. M iędzy  .temi pokolen iam i górali, no- 
szącem i w spóln ie m iano B adszurów , zajął od 
kilku  lat w yb itn e  stanow isko U m ra-clian, k tó ­
rego  tendeneye zostają w  ja w n ej sp izeczn ości 
z w idokam i emira. 1 en ostatni tedy, chcąc
się p ozb yć  tego n ow ego  a n iew ygod n ego  sąsia- 
.lu -nAiu.Uif -/nmiar zaw oiow ania go  i w y -

respondentow i Neio-York Herolda, znanem u w 
iw iAcie uubli cysty  cznym  rzecziśw iecie pu b licystycznym  rzeczn ikow i interesów  
rosyjsk ich , podobno cz łon k ow i am basady bar­
skiej nad .Sekwaną. H sze  0 11, zarzucając A n g li­
kom  okropne in t r y g i :

„M iędzy  gran icą  indyjską a A fganistanem , 
w zd łuż praw ego brzegu  rzeki Indusu, u trzy ­
m ał się dotąd szereg państw  i państew ek n ie ­
zależnych , zasłaniających  gran icę indyjską od 
strony A fganistanu, k tóry  uw ażał je  za swe 
dependeneye. A n g l ia  jed n ak  od -wielu Jat sta­
le dąży do poch łon ięcia  ich. N ajlepszym  skut-, 
km m  zabiegi je j uw ieńczone zostały  w  B elu- 
dżystanie, w k tórym  pow stała n ow a prow in - 
cya, B eludżystan  a n g ie ls k i, ze stolicą w  
Quettahu A n g licy  w ybu dow ali w  lej prow in -

da, pow zią ł zamiar zaw ojow ania  go 
słał przeciw k o niem u silny korpus w ojsl regu - 
larnycli. Zanim  jednak  ń fganow ie rozpoczęli 
działanie, otrzym ał Abdurrahm an od rządu 
an glo-indy jsk iego  form alne w ezw anie, ażeby 
zan iechał w szelk ich  zam iarów  w zględem  U m ry. 
E m ir w  pierw szej ch w ili zaprotestow ał prze­
c iw k o  mięszanir. się A n g lik ów  do je g o  sp ra w i 
oraz p rzeciw  ich  roszczen iu  do narzucania mu 
swej" w oli. N astępnie jed n ak  ustąp.., a w o j­
ska sw e, stosow nie do życzen ia  A n g lik ów , od ­
w oła ł z kraju B adszurów , którzy, czu jąc się 
przez potęgę  angielską popartym i, ze sw ej stro­
n y  napadłszy na A fgan ów  , ciężką w  w ąw ozach  
nadgranicznych  zadali im  klęskę. Zajście, w y ­
w ołane akcyą afgańską przeciw k o  Badszurom,, 
pozosta łoby  praw dopodobn ie, ja k  na teraz, bez 
da lszych  następstw , g d y b y  g o  nie skom pliko­
w ało pow stanie H azarów  przeciw k o em irow i.

W y b u ch  tego  pow stania  w chw ili, w 
k tórej A n g lia  postanow iła  w ysłać m isyę nad­
zw ycza jną  do K abulu, m odyfiku je sytu acyę  i 
utrudnia akcyę  angielską. W strzym a ć działań 
m ilitarnych  em ira A n g lia  n ie m oże, g d y ż  w ca ­
le Sobie m e zy czy  zw ycięztw a  dalekich i nie- 
p ou lega jących  je j w p ływ om  H azarów , a znow u 
ze w zg lędu  na połudn iow e p row in eye  afgań- 
skie, . i ^ k t ó r e  parol zagięła . , ch cia łaby  .ju ż  
raz zając jaw n ie  w rogą  postaw ę w zględem  
em ira “ .

T u  korespondent New-york-Hm-alda  d ługo 
użala się na „ch y try  A lb io n a i w reszcie tak 
k oń czy  :

, Praw dopodobnie A fganistan  rozpadnie 
się na kilka lub kilkanaście m a łych  państew ek, 
za słabych , a b y  m ogły  m ieć ja k iek o lw iek  p o li­
tyczn e znaczenie, a wię< n iezdo ln ych  do sa­
m odzie ln ego  życia  tam, gd zie  ch odzi o in tere- 
sa tak w ielk iej w a g i“ .

R zecz  tedy  przedstaw ia się ja sn o  : B ad­
szurów  podnieca  do buntów  A n glia , B azarów  
—  R osya, a em ir otrząsa się ja l m ucha w 
ukropie, przew idując, —  ja k  korespondent 
N. Y. Herolda,— że  z w oli A n g lii i R o sy i pań­
stw o jego  rozpadnie się na m ałe pańs ewka, 
k tóre następnie będą skonsum owane przeztdw óch  
w ielk ich  ryw ali:

Są to sposoby stare ja k  świat, potępione 
ty le  razy, a jednak zawsze używ ane.

Z  Petersburga nadchodzi w iadom ość o 110 - 
w yn i ukazie carskim , k tóry  zam ierzono w yd a ć 
dla jeszcze  w iększego  zgnębienia naszego na­
rodu. W e w szystk ich  ogródkach  froeb low sk icb , 
w e w szystk ich  rodzinach , trudniących  się op ie­
ką naci bobiętam i n iżej lat siedm iu zaprow a­
dzona będzie najsurow sza p o licy jn a  kontrola, 
aby  tam  nie by ło  ani jednej książeczki p o l­
skiej, ani jed n eg o  obrazka, albo g r y  drukow a- 
nej po polsku. N aw et szczeb i^ ać każą m ilusiń­
skim  po rosyjsku, albo zankujiieć; naw et do 
B oga  i N ajśw iętszej P anny Itfiża, im  m od lić  się 
po carsku, albo n ie m ieć wiary.

D o  czego  to d op row ad ził do czego  zm ie­
r z a j  G zy rząd petersburski chce zm usić n ie­
szczęśliw ych  do w ybu ch u  rozpaczytó

A  otó druga jeszcze  wiadom ość. P odajem y 
ją  orygm alnem i słow am i ro-.jjakiego rozkazu : 
„K o le j y arszaw sko-w iedeńską z u p e ł n i e  o c zy- 
ś c i ć  z P olaków  najdalej do now ego ro k u “ .

K O R E S P O N D E N C Y E .

Z K on stantynopola  donoszą, że tam tejsze 
sfery  d yp lom atyczne są zdania, iż  podróż 
tyam bułuw a do sto licy  T u r c j i  uw ażać m ożna 
jako zw iastim kę odw iedzin  księcia  E tydynanda
na dw orze suttańskim . K siążę E erdynąnd bo­
w iem  kilkakrotnie ju ż  w yraził ży czen ie  złoże
m a osobiście d ow odów  lo ja ln ości sw em u 
zw ierzchnikow i, sułtanowi O w óż sfery  d yp lo ­
m atyczne uw ażają za rzecz m ożliw ą, że Stam - 
bu łow ow i udało się przynajm niej do tego sto­
pnia osłabić trudności, ja k ie  stoją w  drodze 
p rzyb yciu  księcia bu łgarsk iego do s to licy  Tur- 
cy i. żsfeodw iedziny te, jeże li nie teraz, to w  
każdym  razie w niedalekiej przyszłości?'przyjdą 
do sh ntku.

Żytomierz 16 sierpnia. 
Prawty 0 cudzoziem cach , w ydane w  latach  

1884 i 1887, uznane zosta ły  ^  n iedostateczne 
dla 'W ołyn ia , a czk o lw iek  dowiem  n ap ływ  za­
gra n iczn ych  em igrantów  ustal natom iast atoli 
z sąsiednich gu oeru ii i z K rólestw a P olsk iego  
n ap ływ  przesied leńców  n iem ieck ich  trw a ciągle. 
W  tym  roku an fik o lon izacy jn e  prawa w zm o­
cniono. Z nan y  ukaz z d. 1 4  m arca b r w y ­
m aga od n abyw ających  tu z iem ię) oprócz pod­
daństwa, jeszcze  legtóyniacyi z pochodzenia 
rdzennie rosyjsk iego, c z jn ią c  u lgę tym  tylko 
przesiedleńcom , k tórzy  w yzn a ją  re lig ię  praw o­
sławną. C hcia łbym  tu w yk azać ta k ty czn y  stan 
k w esty i obeoplem iennego osadnictwa", k tóre w 
ostatnich  czasach przyl>ralo tu rozm iary  n ie­
zw yk le  poważne.

'P o cz ą te k  k olon izacy i n iem ieck iej odn ieść 
m ożna ku końcow i zaszłego stulecia, w łaściw ie  
jedn ak  do 18ol roku n ap ływ  N iem ców  do kraju 
naszego b y ł bardzo n ieznaczny, w  trakcie  b o ­
w iem  tego  czasu osiadło tu zaledw ie 18.025 
kolonistów . D op iero uw łaszczenie w łościan, 
pow stanie i następujące potem  w ypadki, oraz 
zmiana społeczno - ekon om iczn ych  w arunków  
bytu  za granicą, w y tw o rzy ły  ca ły  szereg d o ­
datnich  dla im m igraeyi w arunków ; istotnie też 
od tego  czasu osadnictw o n iem ieckie w  g u b er­
n iach w ołyń sk ie j, jiodolskiej; i k ijow skiej zna­
kom icie wzrasta. A V  «-hjg;;v■.Jądepiyszogo piętna­
stolecia , i. j .  od roku  fse j doj roku l87ii, w 
trzech  jiow yższych  guberr.iaeh osiadło 40.121 
N iem ców , co  łącznie., i  cy frą  poprzednią  w y ­
n iosło 5$:J46 Judzi. W ięk szość ich , 42,379, za­
trzym ała się w  gub. w ołyńskiej. Teraz napływ  
n iem ieck i w zm aga się n iezm ien n e  szybko. D o 
r. 1882 liczb a  ogóln a  im raigrantów wzrosła do 
c y fr y  103.108, z czego  na W o ły ń  przypada 
87.371 ludzi, w  obecnej nakoniee oliw ili, jiodlug 
urzędow ych  danych , gubernię k ijow ską za­
m ieszkuje 2b.(j()b N iem ców , gu bern ię  jiodolską
82.000, gubern ię  zaś w ołyńską 220.000.

Z  porów nania  liczebnego J stosunku osie­
d leń ców  do ogóln ej m asy tm ejsząj ludności oka­
zuje się, ż e /w  r. 1887 N iem cy w o ły ń scy  stano­
w ili y.01°/,i,- w  r. 1882 4.2"/o; nakoniee w  ob e­
cnej ch w ili stosunek p ow yższy  p ow ięk szy ł się 
jeszcze  znakom iciej. AVołyński kom itet staty­
styczn y  ob licza  b idnośu  gubernii tutejszej jak 
następu je: praw osław nych  .(d aw n ych  unitów )
1,084.951, raskoln ików  (sekoiarzy) 5.808, k atoli­
ków  188.448, luteranów  99.711, C zechów  hu- 
sytów  9.014, babtystów  4-762, żyd ów  309.750, 
karaim ów  101, m ahom etan łOff? ogól< m  2,3,(fe.602 
m ieszkańców ; jioniew aż ludność n iem iecka
w yn osi 220.00U, stanowi ted y  praw ie 10" 0 
ogółu  ludności. Jeszcze liardzitij rażąco jirzed- 
staw ia się stosunek licżtyny em igrantów  do tu­
tejszego w łościa ń stw a : przed l6-t,u la ty  stosu­
nek ten m iał się ja k ' 1 2o, _ przed laty 10
ja k  1 do 10, jtodozas guy dzisiaj, ja k  1 już 
ty lko do 5.

R ów n oleg le  z liczebnym  w zrostem  osa­
dnictw a. zw iększały sK. ziem skie
N iem ców  w  naszym  kraju. V> B87,6 r osadn icy  
posiadali, jako v D ścD D le i ja k o  d zierżaw cy  
otydem  175.053 dziesięciu w trzech  guberniach

stanow iących  t. zw . kraj południow o-zachodni, 
czy li na W ołyn iu , Podolu  i w  K ijow sk iem , a 
w  samej w ołyńsk iej 133.305 dzies. ziem i, :dzie - 
sięcina rów na się m niej w ięcej l :,/4 m orga). 
W  porów naniu  z w łasnością w łościańską, w ła ­
sność n iem iecka w ynosiła  podów czas 5.6'7„, tyj. 
na 18 dziesięcin  w łością osk ich  przypadała 1 
niem iecka. W  następnem  dziesięcioleciu  N iem cy  
posiadali ju ż  ogółem  552.717 dzies., a w  gu b  
w ołyń sk ie j 399.953 dzies. ziem i, t. j. 10.6'"0 zie ­
mi w łościańskiej, czy li, że w  1882 r. na sześć 
dziesięcin  w łościańsl ich  m ieliśm y jedn e  n ie ­
m iecką. N akoniee w  ostatniem  10-leciu  w łasność 
osadników  praw ie p odw oiła  się, w ładają dziś 
bow iem  w trzech guberniach  obszarem  800.000 
dzies., z czego  na gubern ię  w ołyńską w ypada 
620.000 dzies., cz y li 5961.5 kilom , kw adrato­
w ych , t. j .  praw ie dziesiąta część kraju.

W  porów naniu  z ziem ią w łościańską w ła­
sność osadników  przedstaw ia się obecn ie  jak  1 
do 4 —  na każde c z t e r y  dzies. w łościańskie 
przypada j e d n a  niem iecka Co się ty c z y  w ięk ­
szej w łasności ziem skiej, to p od łu g  ob liczeń  w o ­
łyń sk iego  kom itetu  sta tystycznego, w  1865 r. 
w  ręku w łaścicie li pochodzen ia  rosyjsk iego 
zn ajdow ało się 167 ty s ię cy  dzies,, obecn ie  mają 
on i 865 tys ięcy  dzies., i o ty leż  zm niejszyła  się 
w łasność polska, a N iem cy  —  242.000 dzies. 
ziem i.

■ .C iekaw ym  jest n iezm iernie stosunek szkol­
n ictw a  n iem ieck iego  do liczb y  szkół państw o­
w ych . O gółem  gubernia  w ołyńska  posiada 604 
zak ładów  n a u k o w y ch , liczba  u czą cych  się w yn osi 
60.472, k tórzy  pod w zględem  n arodow ości dzielą 
się, ja k  następu je :

żyd ow sk ich  szk ó ł 7, uczniów  587 
czesk ich  n „ 1.417
rosy jsk ich  „ 367, „ 17.500
niem ieck ich  „ ‘299, _ 10.909
Przew aga ilościow a  szkół n iem ieck ich  za­

znacza się jeszcze w yraźn ,9 j jirzy  rozpatryw a­
niu cyfr, odnoszących  się do szkoln ictw a w  tycli 
pow iatach, w  których  ż y w io ł n iem ieck i roz- 
k rzew ii się najszerzej. I  tak w  p ow iec ie  ży to -

 i . u ,  c f w n t w o b  s z k ó l  —  2 8  T l  1 «T Y n  i f i t t  —m ierskim  państw ow ych  szkół —  28, n iem iec­
k ich  _  8 3 ; w  zw iah elsk in  pań stw ow ych  —  22, 
n iem ieck ich  —  71; w łuckim  państw ow ych  -  22,’ 
n iem ieck ich  —  32 itd. Te n iem ieckie i czeskie 
szkoły , utr/.ym y wanę w yłączn ie  kosztem  osie­
d leńców , m iały  sw ój w U sny języ k , ale w  tym  
roku kazano z a p r w a d z ić  bez wyjątki* rosyjski 

P rzew ażna ilość osied leńców  oddaje się 
ro ln ictw u ; jirzem ysłow cuw  i kapitalistów  po­
m iędzy n im i prawic* nie ma, a w p ływ  ich na 
rozw ój ek ocom icyn ycli stosunków  . kraju sju'o- 
w adza się do ilości m biim aluyeii. ' Z jaw ili Gę 
oni z n iejakim  kapitałem  i z praw em  n abyw a­
nia ziem i, tym  w ięc, k tórzy  b y li zm uszeni w y- 
przędaw ać sw e m ajętności, oddali istotną usłu­
gę, utrzym ując cenę ziem i na znośnymi przy- 
najrrrnięj poziom ie:' P o za tem  dodatn iego od ­
dzia ływ an ia  osadnictw a na rozw ój p ru d u k cy  
bądź rolnej, bądź jjrzeniysłow ej, dojjatrzeć tru­
dno. G ospoda ikę  jjrow adzą jirzewai.nie juerw o- 
tuą; a jirzem ysleni w skutek braku kapitałów  
nie zajm ują się jrirawie. P rzem ysł tutejszy, p o ­
zostający' niem a! zupełn ie w  ręku żydow sk im , 
tak pod w zględem  s-posobów i środków  fa b ry f 
kacyi, ja k o  też w artości produkeyi, nie w yszed ł 
dotąd z pieluch i traktow ać g o  na seryo nie 
m ożna. B ogactw a  W ołym ia, zw łaszcza  kopalne, 
pow szechn ie są znane, lecz dla eksp loatacyi p o ­
trzebn y  je s t  pieniądz, n ie m ów iąc ju ż  o iach o- 
w em  uzdolnieniu, ty ch  zaś czyn n ik ów  iim nigra- 
cya  n iem iecka z sobą nie jirzyniosła.

Kongres pokoju.
D nia 22 sierpnia r. b. ty w a rty  kongres 

lirzy ja ció ł pokoju  rozpoczn ie  swa obrady  w 
szw ajcarskim  Beim ięn pod przew odn ictw ; m  da- 
w n ego prezydenta zw iązkow ego, L udw ika  Ki- 
clioririefa . Pierwotnie, usiłow ania „p r  .y jacioł 
p ok o ju “ zm ierza ły  g łów n ie  do tego, aby  jio- 
w sta ł m iędzyn arodow y  trybunał rozjenn-zy, k tó­
rego  wyu-oki m o g ły b y  zapobiedz zata.rffom w o­
jen n ym . Z  czasem  z tym  projektem  po łączy ł 
się d ru g i: utw orzen ie m iędzynarodow ej „k on n - 
syi parlam entarnej", z łożon ej z (lelegatów  
wszy^stkicli sejm ów  europejslńch. 1 ą kw estyą 
g łów n ie  zajął się trzeci kongres, k tóry  obrado­

w ał w R zym ie  od  3 g c  do 6go listopada r. z. 
PrzyTszły kongres m a dokonać organ izacy i. m ię­
dzynarodow ej kom isy i parlam entarnej. Ze je j 
nie dokona w  sposób zadaw alm rjący , ła tw o prze­
w idzieć. W  różn ych  parlam entach stion n ictw a  
w alczą z sobą z nam iętnością, która  w szelkie 
porozum ienie pom iędzy  obyw atelan i- tego  sa­
m ego państw a czy n i n iem ożliw em . Jakżeby  
zatem  przypuszczać m ożna, zeb y  panam enta ró­
żn ych  narodów , pała jących  w zajem ną n ienaw i­
ścią. jak zw łaszcza  1 hancuzi i N iem cy , m og ły  
siv; pOfi tyunieć za pom ocą  k om isy : m iędzynaro- 
d ow e jf W jily  w ow e czynnik i parlam entarne nie 
w ezm ą w  niej udziału. U dział zaś w  kom isyi 
k ilkudziesięciu  deputow an ych  bez w p ływ u  nie 
nada je j żadnej p o w a g :, ani naw et w  obec par­
lam entów , a tein m niej w  obec m inistrów  spraw 
zagran icznych  i w o jn y

Hama zresztą podstaw ow a zasada tych kon ­
gresów  p ok o iow y cl jest w ątpliw ą. N a pozór 
pow inn o się zdaw ać, że w ojna  jest czem ś tak 
sprzeczuein z naturą ludzką i z zadaniem  ludz­
kości, że zasługuje na bezw zg lędne i pow szechne 
potępienie. W  ostatnich  czasach uczeni n ie ­
m ieccy  i trancuscy szczegó łow o ob liczy li straty 
w ojenne sw ych  narodów . W e d łu g  artykułu, 
og łoszon ego  w ziianem  czasopiśm ie m iesięcz­
ne m Dmtscha Rundschau, w  N iem czech  od cza­
sów Varrusa aż do  1870 r. stoczono 214 w iel­
k ich  b itew , w  k tórych  p o leg ło  4,000.000, a na­
wet w edług in n ych  ob liczeń  8,000.000 w o jo ­
w ników , n ie licząc w łościan  i m ieszczan, star­
ców , dzieci i kobiet, k tórzy  w ojnę przyp łacili 
utratą życia  lub m ienia. Z burzon o przeszło 
5000 w arow n ych  zam ków , obrócon o w  gru zy  
1300 nńast, spalono 125.000 wsi i osad. G d y b y  
zebrać razem w szystką krew  ludzką, w ytoczon ą  
na pobojow isk ach  n ie m ie ck ich , w yp ełn iła b y  
ona w szystk ie  jeziora  szw ajcarskie i łoży sk a  8  
na jw iększych  rzek E uropy środkow ej. Z  kości 
ludzkich  m ożnaby u łoży f pasm o gór, rów n a­
jące się S chw arzw aldow i. D la  k o ir , które bra ły  
udział w  tych  bitw ach , g d y b y  je w szysi kie ze­
brać dzisiaj, n ie  sta rczy łob y  obecn ie  pastw isk 
w e w szystk ich  pięciu  częściach  św iata!

R ów n ocześn ie  dr. Lagneau w ręczy ł A k a ­
dem ii francuzkiej pam iętnik, w ykazu jący , w e ­
d łu g  źródeł urzędow ych , straty franeuzkie, p o ­
niesione w  w ojnach  od r 1791 do 1891. N aprzód, 
co d o y c z y  epoki w ie lk ich  w ą e u  republik i 
od r. 1791 do 1799, pow ołano w ted y  pod ch o­
rągiew  2 000.000 F rancuzów , z k tóry ch  jio leg lo  
73§t)O0 żołn ierzy , a w ed łu g  in n ych  ob liczeń
l.oOO.OOp. Ud r. 1799 :do 1855 służbę w ojskow ą 
lydnilo 3,153„>98 ludzi Z  tych  zg in ą ł m ilion  
w  b itw a ch ,d ru g i lu iiion  w  szpitalach. Gil roku 
1815 do 1851, pom im o w ojn y  w A lgery i, straty 
by ły  skiuinue. W  w ojn ie  kr\niskiej zgm ęło  
'45.615 F rancuzów , w e w łoskiej 1859 roku zaś 
12.173. Strat kam panii m eksykańskiej urzędo­
wi 11 e nie ogłoszum n lednak m ożna ob liczy ć , że 
aw antury ce .arstw a  od  1851 do 1869 roku po­
z b a w  ły  ży c ia  350.000 F rancuzów . S traty  wij- 
ny niaruinckięj 1870 i 1871 r. p. L agneau  ob li­
cza w lak i sp o só b : W  r. 1866 F^aiicya liczy ła  
38,192.064 m ieszkańców , z k tórych  na A lzacyę  
i L otaryn g ię  przypadało  1,597.238. Spis ludno­
ści /  r 1872 w ykazu je  36,102.921 m ieszkańców . 
Od 1866 r. ludność pow iększała się roczn ie o 
3.6 procent-, a zatem  pow inna była pow iększyć 
się az do roku 1872 o 816 .900 ,- g d y  tym czasem  
spis ludności tego roku w ykazyw ał ubytek 
•191.905 dusz. W o p ia  niemiecka* i rokosz kom u­
ny przepraw iły  w ięc F rancyę o stratę l,oUH.d'> 
dusz. W  ogóle  sama ty lko Francya w  ciągu  
ostatóićłi stu lat s u w  na w w ojnach około 4 

ilio iiy  w yboruw ycli ludzi. D opełniając te cy -
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fry  -tiat ami innych państw, o k tórych  m e m a­
m y pod ręką rów nie dokładnych  ob liczeń , 'o trzy ­
m am y przerażający obraz klęsk, o jakie ludz­
kość przypraw iają w ojn y, tudzież n a jpotężn ie j­
szy  argum ent na jioparcie ow ego  pragnien ia  
filantropów, które przed tylu  w iekam i uroczy - 
ście wyrg losd  Dante, śp iew ając: io co (jridando: 
pace, pace, pace.

P ozw ólm y jednak zabrać g los  także obroń ­
com  w ojn y . N ajsław niejszy  teguczesny poera 
w łoski C ardueci w  r. z. zaprotestow ał p rzeciw ­
ko usiłow aniom  lig i pokoju  w ierszem  pod na­
p isem : L<i ijiiccra. N a czele przytacza  "u w a g ę  
znanego pu b licysty  w łosk iego Cattaneo . „ W  skn-

i )

P O B  G ft E C I E M  B E M .
(Ciąg dalszy).

P od  sceną znajduje się grota  podziem na, 
w  której od b y w a ły  się n iegdyś relig ijne m i- 
sterye na cześć B achusa i b og in i Dem eter, da­
ją ce  początek  późniejszyTm dram atycznym  przed­
staw ieniom .

Z  teatru D icn iziosa  jirzejść m ożem y stromą 
ścieżyną w  górę  do św iątyn i A isklepiosa (Esku­
lapa)’, * gdzie  obok  obszernych  krużganków , jirze- 
znaczonymli na pom ieszczenie ch orych , pokazy­
w ano m i zdrój słono żelazistej w o d y ; służyła 
ona zapew ne kapłanom  greck im  jako cudow ny 
środek leczn iczy , za k tóry  jedn ak  bożek  dość 
drogo  p łacić sobie kazał, cżego  dow odem  są 
w zm ianki o w otach  i darach składanych w  tej 

Yswiątyni.
:(W  późn iejszych  w iekach  zdyskredytow ał 

ń isk lep iosa  egipski Serapis, i zagarnął na rzecz 
,«wuje h ołdy  i dary.)

P otężne m ury A kropolis  w kopane wr skałę, 
ale dziś w  w iększej częśc: w  gruzach  leżące, 
przedzielają  A isk lep ion  od Parthenonu, do k tó ­
rego  dostajemy' się zazw ycza j drogą, przez P ro- 
pyleje. P rzeb yw szy  w ygod n e  w  górę w iodące 
aleje, stajem y u bram tw ierdzy na szerokim  
nasypie, p ok rytym  gruzana i tureckiem i na­
grobkam i. Z  w y ż y n y  tej w idok  m am y w spa­
n iały ': z jed n e j stroiły na m iasto, roztaczające

swe lśniąco b iałe m ury ku szarymi kam iennym  
szczytom  L ykabcttu , a z drugi j  na ^ b r z ą c e  
s ię  w  dali fale zatoki Sarońskiej, na w yspy i 
m alow niczo w yk rojon e  w ybrzeża. _ U  stóp zaś 
naszych, tuż pod  m urein A kropolis, otw ierają
się przepaście, piętrzą się w zgórza  i skały, J  
k tóty ch  każda dźw igu  gru zy  i w spom nienia od­
w ieczne.

N ajniższa z n ich , dołem  poszarpana w  u- 
rwiska, u g óry  rozszerzon a : to daw ny A reopag. 
N ieco dalej w idać z o lbrzym ieli g ła zów  u tw o­
rzon y  sztuczny am fiteatr Pny'ksn, po dziśdzicii 
przez lud ateński zwany' m ów nicą  Dem ostenesa. 
N aprzeciw  zaś Parthenonu, przedzielony szeroką 
r rzepaścią, w znosi się g roźn y  MuSSejon ze szcząt­
kam i P liilipaposa. AV skalę^tej w yk u te  są sze­
rokie które zapew ne słu ży ły  za grobow ce,
a które lud zow ie w ięzien iem  Sokratesa.

N ie m yślę tu daw ać szczegó łow ego  opisu 
starożytnych  gm ach ów  ateńskich, bo któż ich  
n ie zna, ch oćb y  ty lk o  5 obrazów  i dzie ł h isto­
ryczn ych  ; w yznać jednak^ muszę, iż w rzeczy ­
w istości gru zy  te budzą n ie tyle podziw u  i za­
chw ytu , ile żalu i obn iżen ia  jT zeciw  w szystk im  
zarów no cy w ili20"a n y  m ja k  dzikim  najeźdcOm, 
k tórzy  się przy'czymijp do zn iszczen ia  arcydzie ł
tej m epow rotnej epoki.

Parthenou —  rozdarty, na dw oje  bom bą 
Kunigsinarka Ml Y ^ zern ia ly  od  ilym  nv, złupiony

*) W czasie wojny .. eneckiej i oblężenia przez 
Morosi niego w roku 1687.

przez szkock iego lorda —  czyn i dzis  ̂ iv iii/en ie  
w spaniałego szl^ieletu, ktćiry w yobraźn ia  nasza 
#  w ielk im  trudem ubierać musi w p ierw otne 
kształty. |

K ażde stulecie pozostaw iło na je g o  rui­
nach  ślady p rz e jś c ia , w gryzło  się w  jego 
m ury ja k  robak w  trum ny łono. N a jed n e j.śc ia ­
nie w idać m alow id ła  bizantyńskie, g<tyż Par- 
thenon w  p ierw szych  w iekach naszej ery  prze­
rob ion y  b y ł nąkjkościół N ajśw . P an n y  M aryi. 
Z  drugiej strony znajdują się szczątki tu reck iego 
m eczetu, w  k tó re g o ' zniszczonej w ieży  gn ieżdżą  
się dzB setki jaskółek  i św iegoćą  weggło, nie 
dbając o daw ną sław ę tych  m urów . P okazyw an o 
mi taki w yłon i w nmrach, zkąd pierw si .chrze­
ścijanie w  ob łędzie fanatycznym  ciskali w  prze­
paść posągi bóstw  greckich , n ie m yśląc, że za 
k ilkanaście w iek ów  każdy odłam  ty ch  posągów  
stanie się tak cennym  dla ich potom ków .

W szystk ie  kolum ny Parthenonu pokryte 
są w y ry  temi w  marm urze napisam i i nazw iska­
mi. Znalazłam  na jednej z n ich  n ap is ’ w języku 
po lsk im : ..M aryo, lę  łzę pośw ięcam  T o b ie !"
Podpis n ie czy te ln y ; ale m nie przyszło na m yśl, 
że m óg łb y  tó Ityć napis S łow ack iego , k tóry  po­
dobno lu b ił zostaw ia* takie w spom nienia na 
gruzach  przez siebie zwdedzanycli.

Z e  w szystk ich  św iątyń  w obrębie A kro­
poli* n a jle jn .j zachow any jest przedsionek Eu eeh-
tejonu, ten n iezrów nany k l e j n o c i k  joń sk iego  
stylu, k tórego  strop spoczął nie na kolum nach, 
ale na k ob iecych , d d w n ie  w d z i ę c z n y c h  i kształt­

n ych  posągach. KiesLel.y i ten gm ach  złupiony 
został przez lorda E lgiua, k tóry  dv  te karya ly - 
dy  uw iózł do L ondynu , deduę z n ich  zastąpio­
no
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, iv ostatnich czasach liow J m jiosągiem  zdała 
j’ednak jioznać m ożna n ow ą  rzeźbę, bo chociaż 
zręczn ie  nasladocvana, nie m a ona tej swobodś'" 
w  postaw ie i w ugięciu  gh.rwy, jak iein i odzna­
czają się starożytne posągi.

P rócz  a rcyd z ie ł z epok i Periklesa, A k ro ­
polis ateńska .posiada o w iele dawniejsze, przed 
kilkom a laty  odsłomuiie. i z gruzów  w yd obyte  
pam iątki. W ia d om ą  jest, uzi.ś rzeczą, iż przed 
w ojnam i perskiem i istniały  ju ż  w obrębie . . roś 
polis gm a ch y  i budow y (]»» części d iew niane), 
które Persow ie do 'sź-c.zętu zn iszczyli , A ten czy - 
m  zaś nie zadali sobie później trudu, a b y  te 
obalone budow y podnosić, ale na mli griizac i, 
u ży tych  na podw aliny, wznieśli nowe, sw ie- 
tniejsze gm ach j'. Otóż przed kilkom a a ty (w r 
188.J i lb-88) rozjioczęto jwacę nad Odkopaniem 
ow y ch  jiierw o.,nych zabytków  sztuki i tuż pud 
Parthenoiiein urlkiyto n u r y  nej sw ią-
t ni Minerw.y; z gruzów  ty ch  w y d o b y to  wiele 
rzeźb cennych , które ch-otyzniszczone i porąba­
ne liielitośną ręką, dow odzą je d  lak, iż w  tej 
odległej przedfid iaszow tj epoce  G recy  dzieln ie 
ju ż  wiadali dłutem . R ze zb y  te jiochodzące z 7go 
i ( 'go stulecia z łozon o  w osobnem  muzetun 
w sam ejże A k rop o lis ; są one po w iększej części 
pow leczone ba iv 'am i znać artysta n ie ufał 
jeszcze  sobie, aby dłutem  m óg ł ’ oddać ży c ie  i
uiAirTirt 1'Ai'o -TTr> r> r - 1 ł

A  jednak niektóre z rzeźb ty ch  oddane są 
z w ielka praw dą i sw o b o d ą : takim  jest n. p. 
posąg o lbrzym i przedstaw ia jący  w alkę byk a  
z ty g ry sa m i; g łow a, którą b y k  w idoczn ie  p o ­
konany z ustatm ui podnosi w ysiłk iem , ja k k o l­
w iek  pom alow ana na kolor b łęk itny (sądzę, że 
b y /a  to ] te  rw o I nie barwa czarna i tylko przez 
w p ły w  pow ietrza  zm ieniona została na n ieb ie­
ską). je s t  istotnie m istrzow sko rzeźbiona, i d w -  
nież jak jiotężue łapy  tygrysów , rozdzierające 
tułóiv byka.

Jedna z sal w m uzeum  zapełn iona  jest 
1 'osagami kobiet, zapew ne kapłanek M inerw y, 
g d y ż  strojem  i postaw ą w szystk ie  te postacie 
podobne są do s ieb ie : na d łu g ie  faklziste clii* 
tony używ ane zazw ycza j p rzy  re lig ijn ych  ob ­
rzędami. narzucony w id z im y  p łaszcz 'lakk i (lii- 
m atyon) w jaskraw o w zory  m alow any. AVtosv 
utreiiune sz lu czn ie : liądź w ysok o  spięte dym ie­
niem, bądź ja k  na azya tyck icli jiosągach w licz ­
n ych  spadają w a ik oczach . K szta łty  olała nie 
sij jeszcze dość w yk oń czon e  i naturalne, na 
n iekioryc.h  jed n ak  jiooagach w idzim y  ju ż  to 
w uk ładzie g ło w y , ju ż  w  postaw ie 'a im j pe­
w ien  w dzięk  dziw ny' i w idoczną  dążność a rty ­
sty  do  w yzw olen ia  się z narzuconej sobie a y -  
też zw ycza jem  przyjętej m aniery.

Anna Neuinanuwa.

(Dokończenie nastąpi,).'
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tek  nam iętności ludzkich, w ojna  na ziem i n ie 
ustaje. L ecz w ojn a  sama razem  z jo d b o ja m i, 
z n iew olą, z w ygn an iem , z , kolonizacyą, z soju ­
szami, w prow adza w  zw iązek m iędzy  sooą  
najod leglejsze lu d y ; tw orzy  ona, m ieszając je , 
now e plem iona, ję zy k i i religie, oraz n ow e na­
rod y  o w yższe j cy w ili ja cy i i doskonalszym  
ustroju  sp o łeczn y m , ona tw orzy  praw o naro­
dów , stow arzyszenia  rodu lu dzk iego , a nawet 
św iat filozo fii.'1

O d siebie C arducci opow iada, ja k  w edług 
podania  starożytnego. P rom eteusz w la ł w  bryłę 
g lin y  siłę lwa, i p ow sta ł człow iek , ziejąc oc0 
razu  w o jn ą ; jak  p ierw szy  robotnik  w św iecie 
za b ił brata, n ie ch cą c  m ieć w spółzaw odn ik a ; 
ja k  prosta pałka, która  się stała bronią w  ręku 
czh  wieka, nadaje m n ostateczne zw yeięztw o  
nad zw ierzem  p u s ty n i; cz łow iek 1,Ą natcu n ion y  
krw aw ym  prom ien iem  słońca, przeistacza  g ła z j 
w  straszne narzędzie, przydatne do m ordow a­
nia in n y c h : krew  ludzka, zalew ająca  pola, by ła  
p ierw szym  użyźniającym  naw ozem , a żądza 
pan ow an ia  nac. innem. pcha naprzód człow ieka, 
k tóry  rzuca na w odę w yd rą żon y  pień, a w ojna 
przelatu je świat cały. ja k  rum ak, u w oln ion y  od 
cu g li i w ę d z id ła ; w ałczą  m iędzy  sobą relig ie , 
w a lczą  części świata, A z y a  i E u ro p a ; w oj ow ni- 
k iem  b y ł aw anturnik , u zb ro jon y  tarczą  i m ie­
czem , k tóry  się pu ścił na m orze, ab y  n ow e 
kraje poddać w ła d zy  króla  H iszpanii Straszny 
a w zn iosły  szał pędzi ludzi przez pustyn ie do 
Oceanu, je d n e g o  przeciw  drugiem u, razem  z 
bogam i, z tajem nicam i p rzyszłości $ skarbam i 
w ielk iej nauki.

Z  naukow ą ścisłością  Świeżo pożytk i w o j- 
n y  w y ło ż y ł profesor D argun  w ro z p ra w ie : 
„O  znaczeniu  cy w iliza cy jn em  w o jn y ‘Ej "W yka­
zuje on przedew szystk iem , że głów nie, w ojna 
w ytw orzy ła  narody, kojarząc pew ne gron o lu ­
dzi pod  naciskiem  żelaznej p otrzeby  w  celu 
ob ron y  .rzeeiw ko siln ie jszym  sąsiadom . D la  te- | 
go  trw ałe zw iązki .^szczepowe i narodow e p o ­
w stały  ty lk o  tam. g lz ie  udzie b y li narażeni na 
nieustające i w ielkie n iebezpieczeństw a. Orgń- 
n izacya  państw ow a w yi w orzy ła  się z p ierw o­
tnej o rg a n iz a c ji w ojskow ej. „P ierw szym  k ró ­
lem  b y ł szczęśliw y żołn ierz  “ , pow iada Y oltaire. 
W ojn a  dalej p rzy czy n iła  się w łaśnie do pow sta ­
nia i rozw oju  m iast, k tóre z początku  są tw ier­
dzami, służącem i ja k o  m iejsce schronienie ludo­
w i w przypadku  napadu n ieprzyjacielsk iego. 
"Wojna b y ła  także piastunką re lig ii. W iara  
B u d ih y  i M ahom eta zapanow ała szeroko za po­
m ocą m iecza  C hrześcijaństw o nm b y ło b y  się tak 
szeroko rozszerzyło, g d y b y  C ezar nie b y ł  u tw ier­
d ził panow ania rzym sk iego  nad tak  znaczną 
częścią  E uropy. N aw rócen ie  E  ranku w. "Węgro w  
i t. d. pozostaw ało w  p rzy czy n ow y m  zw iązku 
z w ydarzen iam i w ojennem i. W yp raw y  w ojenne 
najznaczni - p rzyśp ieszy ły  rozw ój nauk geogra ­
ficznych . G łów n e d rog i kom unikacyjne b y ły  
p ierw oinem i szlakam i w ojennem i. T echn ika  ka­
m ienia, żelaza i spiżu rozw ija ła  się pod w p ły ­
w em  rozw oju  broni. M alarstwu i p oezy i w ojna 
dotych czas dostarczą na job fitszych  tem atów. 
S łow em , praw o, przem ysł i sztuka, m im o e fo ­
ry  zm u : Inter arma silent musem, zaw dzięczają
bardzo w ie le  w ojn ie.

G d y  tak sprzecząią się znakom ici obroń cy  
i  p rzec iw n icy  w o jn y , , oczyw iście  je szcze  jest 
daleka ta ch w ila  zg o d y  pow szechnej, k tóraby  
tw orzy ła  podstaw ę realną dla zab iegów  lig i 
pokojow ej.

"W W ied n iu  istn ieje bardzo czy n n y  k o ­
m itet p rzy ja c ió ł pokoju,, na k tórego  czele  stoi 
baronow a Suttnerow a. autorka zb ioru  poezy  i: 
w yd a n ego  pod  tytułem : „D ie  W affen  n ie d e r !“
P an i Suttnerow a je s t rów nie en erg iczn ą  osobą, 
ja k  Paulina księżna M etternichow a, ty lko , g d y  
ta  ostatnia stara się przedew szystk iem  baw ić 
siebie i drugich , pani S uttnerow a pozuje na 
apostołkę w ieczn ego  i p ow szech n ego pokoju . 
A czk o lw iek  w  r. z. na kongresach  rzym skich  
doznała ona różn ych  cierpk ich  zaw odów , jednak 
w y b iera  się na p rzyszły  kongres w  B ern ie  i 
ju ż  się u czy  na pam ięć m ów , które tam w y ­
g ło s ić  zam ierza.

Tym czasem  za pom ocą  liczn y ch  p rzy ja c ió ł 
nam aw ia cz łon k ów  B a dy  państw a do udziału w 
n in ie jszym  kongresie. Z e  zaś przejażdżka do 
S zw a jcary i o zn iżon ych  cenach, p rzy  różn ych  
in n y ch  w ygod a ch  i pod  pretekstem  służby w  
interesie ludzkości, posiada n iew ą tp liw y  urok, 
przeto  ju ż  92  - cz łon k ów  parlam entu austryac- 
kif „o  ośw iad czy ło  g o tow ość  u czestn iczen ia  w  
zjeździe  berneńskim . Z  w }rb itn ie jszych  posłów  
n iem ieck ich  w kongresie w ezm ą udział : bar.
P irąuet, dr. Bareurher i W in terh oller; z izb y  
panów : K am il ks. S ta h rem b erg ; z p os łów  nafej 
szych  podobno pojadą: pj>. W łod z im ierz  G n ie ­
w osz, H enzel, L ew ak ow sk i i prof. R lafekow ski. 
T ak  p rz j najm niej utrzym uje pani Suttnerow a. 
ale m y  w ątpim y. _ _ _ _ _ _ _

serbskiego m etropolitę M ichała i to  kom prom i­
tu jące g o  przez to, że się w łaśn ie teraz w y ­
parł w szelk ich  k iedybądź stosunków  z dyp lo- 
m acyą rossyjską. P ostąpił tak w  m yśl pubb .ia- 
ey i Journal de Sf. Petćrsbotirg, k tóry , jak  w ia ­
dom o, w  czam buł i  z g ó ry  nazw ał w szystk ie 
akta ogłaszane przez Swobodę falsyfikatam i, za 
które jed n a k  me:, m ogą  one być uważane po 
dow odach  z łożon ych  przez Swobodę, ja k  faksy- 
m ile i fotodru k i oryg inałów .

O to są te dokum enta . list szefa azya- 
ty ck ieg o  departam entu Z in ow iew a  dojen era ln e- 
g o  konsula w  R uszczuku  z d. 4  m aja 1887 r. 
nr. 9 3 0 :

1 (pnie dyplwcyi
W  ostatnim  num erze Swobody znajdu jem y 

dokum enta, kom prom itu jące ju ż  n ie  R osyę , lecz

„•Łaskawy panie ki ikołaju  D m itry jew iczu  ! 
P rzebyw a jący  w  R uszczuku  m etropolita  serbski 
M ichał zw ró c ił się do oberprokuratora na j­
św iętszego synodu  z prośbą, aby  m u d ozw olo ­
no przy jebh ać do R o s y 7 i osied lić  się na p e ­
w ien  czas w  gran icach  naszej m onarchii. R z e ­
czy w isty  ta jny  radzca P ob iedon oscew  przed ­
staw ił prośbę tę m inisterstw u spraw w ew n ętrz­
n ych , aby  ono uzyskało u im peratora zezw o­
len ie na przy jazd  do R o s y 1 dla m etropolity  
M ichała, stosoV n ie do g ! 479 ustaw y o pasz­
portach, zaw iera jącego p rzep isy  o pozw oleniu  
lub zabronieniu  przebyw an ia  w  R o sy i ducho­
w ieństw u  praw osław nem u in n ych  krajów . M i- 
iiisteryum  spraw  w ew nętrznych , uw zględn ia jąc 
w ażne stanow isko p o lily czn e , ja k ie  ks. m etro­
polita1 zajm uje w Serbii, nie ch cia ło  samo roz­
s tr z y g a ć 'je g o  prośby, lecz przedstaw iło ją  m i­
n isterstw u spraw  zp Wflętrzn|ych do rozpatrze­
nia i odpow iedn iego  załatw ienia, Sam hr. 
T ołstoj na prośbę, ks. m etropolity  zgod z ił się, 
ale stosow nie do zdania sekretarza sŁanu p. 
G iersa 'sądzi, źę,;:zanim ks. m etropolita  p rzybę­
dzie do R osy i, należy  mu w y zn a czy ć  stale 
m ie jsce  popytu  w  gran icach  im peryi Ę d ow ie - 
dzieć się, kto mu w  p od róży  tej tow arzyszyć 
będzie, gd y ż  ja k  zapew nia departam ent p o licy i, 
n iek tórzy  Serbow ie, z tak zw anej radykalnej 
partyi, stoją w zw iązku  z rosy jsk im i em igran­
tam i i:‘ p o lityczn ym i zbrodn iarzam i zb ieg ły m i z 
R osy i. W  skutek tego  -też upraszam  W aszą  
E kscallencyę, abyś m i łaskaw ie don iósł i to w 
czasie o ile m ożności jak  najkrótszym i, w któ- 
rem  z miast im peryi m etropolita  m a zanuar o- 
'sied lić się i ja k ie  osoby  będą m u tow arzyszy ły . 
W  końcu  uw ażam  za m ój obow iązek  zaznaczyć, 
że z pow odu  rozm aitych" p o lity czn y ch  ok o licz ­
ności, w ielce  b y ło b y  pożądanem , aby7 m ożna 
b y ło  n ak łon ić m etropolitę  do zaniechania m yśli 
przeniesien ia ? się do R osy i “ .

D rugim  dokum entem  je s t  tajne pism o k on ­
sula ruszczuokiego do Z in ow iew a  z 12 maja 
1884 r. nr. 14(‘>.

B rzm i ono :
„W  odpow iedzi na tajne pism o z dnia 4 

bm., m am  zaszczyt don ieść W aszej Ę kscelien - 
cy i, że m etropolita  trw a  niewzruszenie, p rzy  
zam iarze przesiedlenia się do R osy i i prosi o ja k  
najszybsze załatw ienie jeg o  p rośby  i pozw ole ­
nie mu w y jech a ć  do Bosy i. P rzedkładając W a ­
szej E k sce lien cy i prośbę m etropo lity  do łaska­
w ego  rozstrzygn ięcia , donoszę rów nocześn ie, że 
Jego  p rzew ie lębn ość ks. m etropolita  ma zam iar 

■ osiąść w  Moskwie- w jed n y m  z tam tejszych  j 
serbskich klasztorów  i że w  tej p od róży  tow a- j 
rźyszyć mu będzie i j lk o  jed en  z p od leg ły ch  | 
mn a rcb im a n d ry tów “ .

D od ać tu m usim y, że w  serbskim  urzę­
d ow ym  dzienniku og łosił m etropolita  M ichał 
następujące zaprzeczenie :

„ W  odpow iedzi na p u b lik a c je  bułgarskiej 
Swobody podaję do publicznej w iadom ości, ~e : 
1> N ie opuściłem  Serki i dop iero po upadku 
pow stania za jczarsk iegr, lecz je szcze  w  k w ie ­
tn iu  roku 188$. . 2) P odczas p ob y tu  meg.dj w 
B ułgaryi, reprezentantem  R osyi w  Sofii nie 
b y ł J on in  ty lk o  K oj ruder. 3) T w ierdzen ie , że 
agitow ałem  przeciw  dynasty i O bren ow iezow  a 
za K a ra g e o rg e w icza m i, je st oszczerstw em . 
W szy scy  znają m ą lo ja ln ość dla dynasty i 
O brenow iezów , którą także R osya  lubi, czego 
najlepszym  dow odem  je s t to, że króla A leksan ­
dra tak p iękn ie p rzy jęto  w  Petersburgu. 4) 
Podczas m ego pobytu  w  R uszczu ku  nie b y ło  
tam żadn ych  em igrantów  bu łgarsk ich  i R osya  
nie pąsyłała  im przeżeranie żadnych  pie- 
niątlzy “ .

K R O N IK A .
Lwów i  9 sierpnia.

Z powodu rocznicy urodzili Cesarza odbył 
się wczoraj u ks. arcybiskupa Morawskiego uro­
czysty obiad na 34 nakryć. Podczas toastu wznie­
sionego nalK eść Cesarza dano na cytadeli. 21 salw 
działowych.

Wczoraj w Poczdamie, z powodu rocznicy u- 
rodzin (Msarza, duł cesarz Wilhelm galowy obiad na 
135 nakryć. Gdy podczas obiadu gospodarz wzniósł 
Serdeczny toast na cześć naszego Monarchy, odez­
wały się salwy działowe, a muzyka zagrała hymn 
austryacki.

Z armii. Lekarz pułkowy I klasy dr. Jakób 
Goldhaber z 41 pp. otrzymał przy sposobności prze­
niesienia go w stan .spoczynku krzyż kaw. orderu 
Franciszka Józefa.

Starszymi lekarzami mianowani zostali: Hen­
ryk Freund przy szpitalu w Przemyślu Hanakow- 
ski Włodzimierz we Lwowie. Lekarzem korwety za­
mianowany dr. Orest Zarzycki.

Zmiana własności. Dobra Zwieńczyca, w pow. 
rzeszowskim, dotychczasowa własność p. Włodzimie­
rza Rylskiego, nabył p. Henryk Dolański z Grem- 
bowa za cenę 235.000 złr.

Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia
miasta Lv'0wa zyskuje w naszem mieście coraz 
szersze koło zwolenniiuów, co stwierdza nasze za­
patrywanie, jak potrzebnem i na czasie było zawią­
zanie takiego stowarzyszenia.

W  ostatnich dniach na listę członków Towa­
rzystwa wpisało się bardzo wiele osób , a między 
inneini pp. : Radzcy, i dworu "Włodzimierz lir. Łoś,
Geistlener i*Sch:ffnor, radzoy Namiestnictwa Man- 
dyczewgki, Winter, Szawlowski, Huth, Lewicki, Il: 
r.iekl, Piżl, Starosta dr. Płażek, radzca sądowy Ivier- 
nig i wielu innych.

Z konseiwatoryum galic. Tow. muzycznego
Od dnia 25go sierpnia r. b. rozpoczynają się wpisy 
uczni do nauki muzyki w kancelaryi Towarzystwa 
muzycznego (ginach teatralny) codziennie od godziny 
10 do 12 przedpołudniem i od godz. 5 do 7 po po 
łudniu.

Konkursa. ‘D yrekcja poczt i telegrafów rozpi 
sala z  teiinineią k o  2 $  wrzjSpia konkurs na posadę 
ekspedyenta w nowo utworzyć się mającym urzędzie 
pocztowym filialnym nr. 7 we Lw ow ie, przy ulicy 
Inwalidów.

Namiestnictwo ogłasza z terminem do 
października konkurs na dwa stypendya po 105 zlr. 
rocznie z fundacji ks. Piotra Medyńskiego, przezna­
czone dla uczniów gimnazyalnycli, krewnych funda­
tora, a iv braku tyoli, dla uczniów gimnazyalnycli 
z tej części krajn, która należała ongi do obwodu 
czortkowskiego.

Zarząd krajowy Bośnii i Hercogowiny7 zamie­
rza w razie wy7bucbu cholery w ty7cli krajach zaan­
gażować pewną liczbę Lkarzy za honoraryum dzien- 
nein 20 zlr. na czas trwania epidemii. Koszta po­
dróży7 tibn i napo,wrót będą również pokiyte. Zgła­
szać się można już teraz. Reflektujący7 pp. lekarze 
mają swe należycie zaopatrzone podania wnosić pod 
adresem : „Bosnisohes Uureau des gemeinsamen M.i- 
nisteriums, Wien, Stadtj Bcliellingasse Nro 5 “ .

Siub. Dnia 17 bm. —  jak już donieśliśmy —  
odbydyj się w kościele Sercanek na Landstrasse, we 
Wiedniu zaślubiny Karola hr. Lanckoron,skiego z p. 
Franciszką lir. Attems. Poniewraż oblubienica jest 
jeszcze w żałobie, brali w uroczystości udział jedy­
nie najbliżsi krewni jiaiistwa młodych. Panu mło­
demu drużbowiili : Andrzej lir. Potocki i ks. W łady­
sław Lubomirski, pannie młodej : brat jej hr. A t­
tems wuj lir. Hardegg. Świadkami zaślubin b y li : 
minister Zaleski . sekretarz mimsterymlny. Dzierży- 
kraj-Moraw.sk!.

f¥iuzyka wojskowa grać będzie jutro, W sobotę 
przed główną strażnicą wojskową. Początek produk- 
cy i o.rgtjdzinie 6 wieczorem.

Wyścigi Igo pułku ułanów odbędą się na to- 
rze^lrakowskiiu w niedzielę dnia 21 bm.

Defraudacya. Dyrektor Banku oszczędności 
(Bamjue de fćpargne) w  Paryżu, Yisseau , uciekł, 
pozostawiając w kasie banku G milibhów deficytu.

Galicyjskie Towarzystwo leśne. Po powrocie 
do Krakowa „ wycieczki do lasów Jaworznickich, 
o j  było się je :caę jedno posiedzenie walnego zgro­
madzenia. bprawę. y  wycieczki zdawał p. S. Dobrzań­
ski. i rzedsra,wil ó^rsran lasów Jaworznickich, gdzie 
na przestrzeni. uwiffhcktarów „inniszka-brudnica ̂ 'po­
czyniła takie zniszczenia, że musiano prawie 90", 
drzew objedzonych i wyschniętych wyciąć'. Następnie 
wyv.iązała się oży .iona  dy.skitsy7a na temat tępienia 
mniszki. Najciekawszem było przemówienie p. P 
Loczyńskiego, lustratora lasów niepołomiekich. —  
Mówisa radzi obrączkowanie drąew lepem, wytwarza­
nie pasożytów niszczących gąsienice, a do chwyta­
nia ćmy mniszki poleca lampy pomysłu J. Glanza. 
Ostatecznie uchwalono odnieść się do rządu z prośbą
0 poparcie działania Towarzystwa leśnego co do tę­
pienia mniszki.

Po wyczerpaniu porządku obrad, przewodni­
czący p. Góralczyk zamknął walne zgromadzenie.

W Akademii handlowej W  Antwerpii ukończyli 
nauki ze stopniem lioeneyatów pip. : Boi. Krzyżański
1 Józef Woyćżyński.

Omnibus, kursujący między Maryówką a Lwo­
wem, odjeżdża ze*! Lwowa fplac HalickĄ od dnia 
19 sierpnia b. r. zacząwszy, o godzinie 4-tej po 
południu (zamiast' o godzinie 5-tej). Zresztą rozkład 
jazdy niezmieniony.

Czytelnię W Odrzykoniu, w7 powiecie krośnień­
skim, założoną przez krakowskie Towarzystwo oświa­
ty ludowej, otwarto dnia 7 b. ni. Kierownikiem 
czytelni jest ks. kan. Gliwa, a. jego zastępcą wikary 
ks. Łystawka. Książki rozpożyczono wTieśniakóni 
prrfwie wszystkie. Dnia. 14 b. ni. odbył się w czy­
telni wykład o Kazimierzu W ., a dnia ’21 b. m. ma 
się odbyć wykład o Koś iuszce.

Wp.sy uczniów n» naukę codzienną w szkole 
męskiej im. Elżbiety, jirzy ulicy Zielonej 1. 10, od­

bywać się będą w dniach 26,. 27 i 29 sierpnia rb., 
od godziny 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 
po południu.

W pisy zaś uczniów rzemieślniczych na naukę 
kursu dopełniającego do I i 17 klasy w itej: szkole 
odbędą się w niedzielę dnia 28 sierpnia rb. od go­
dziny 9 do 12 przód południem.

Cholera. Namiestnictwo poleciło nadgranicznym 
komisarzom policyi i ekspoijow anym lekarzom, aby 
codziennie nadsyłali sprawozdania o liczbie podróż­
nych przybywających do n$tejsc nadgranicznych, o 
stanie ich zdrow iaSo rodzaju przeprowadzonej de- 
zynfekcyi i o długości tryjąnia ewentualnej ich 
obserwacyi, Dalsze rozporządzenie postanawia, iż 
obcokrajowcy^ Jco do których skonstatowano podej­
rzane objawy chorobowe, mają być natychmiast na- 
powrót odsyłani za granicę.

W ydział Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 
ogłaszi .następującą odezwę :

Zadaniem stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 
jest niófylko nieść jiomoc rannym na polu walki, 
ale taąż&.w czasie pokoju w każdej nadzwyczajnej 
potrzebie lub klęsce pońtąraó się o zorganizowaną" 
pomoc. To też wobę'dj trwającego niebezpieczeństwa 
zawleczenia cholery z Rosyi, do krajów Monarchii 
austryaeko-węgierskiej, a szczególnie do Galióyi, po­
stanowił Zarząd centralny anstryackich stowarzyszeń 
Czjerwonego Krzyża w Wiedniu, za inićyatywą Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych już w oliecnjun cza­
sie zająć się zorganizowaniem odpowiedniej nkeyi 
ratunkowej i przez to ułatwić władzom rządowym i 
autonomicznym wypełnienie trudnego zadania. W  'tym 
celu wezwał Zgrząśl c^ jraln ji” jiismem z TInia 3 
sierpnia b. r. 1 702 poopisanj W ydział do zabez­
pieczenia Sną wypadek pojawieniajisię cholery odpo­
wiedniej ilości przenośnych •bfiraków, któfeby mogły , 
być w krótkim czasie w7 okolicach przez cholerę na­
wiedzonych ustawione, dalej sprzętów7 sanitarnych 
i artjduiłów żyw7nośei ; do wystarania się o opiekę 
dla chorych na czas epidemii ze strony zgromadzeń 
zakonnych tak męskich jak i żeńskich, tudzież do 
pozyskania jak największej li -zby osób stanu cywil­
nego, któreby po odbyciu odpowiedniej praktyki w 
zakładaeh jmbliczuycli, mogły być w razie,"epidemii 
użyte do wykonywania czynności nadzorczej jirzy 
apariEtach dezynfekcyjnych i ustawianiu baraków 
przenośnych.

Podpisany Wydział wzywa iiiniejszein wszystkich 
mężczyaji, którzyby zamierzali stale poświęcjći się 
służbie .sanitarnej, aby jak najrychlej i najliczniej 
zechcieli się. zgłosić w godzinach przedpołudniowych 
do biura sanitarnego Namiestnictwa, a to w celu 
jak ńąjprędszogo zorganizowania, umiejętnej , akcyi 
ratnnkowej. a tem Jsamem i zapobieżenia zbliżającemu 
się iiiebe.zpieczeńsŁwui.

• O powtórzenie poyyższej oJez\vy we wszystkich 
pismach polskich uprasza się.
Z AVydzialu krajowego Stowarifrszf.nia Czenvonego 

Krzyża mężczyzn i rjam dla Galioyi.
Lwów7, dnia ŁJ sierpnia 1892 r.

Ha Jo, i w7, r.
PiO liny. 7i Rozważa, w7 jiowiecię zJoczowskim, 

piszą nam: Dzień 16 bm. był dla Rozważa i sąsie­
dnie] wsi Firlejówdu dniem feralnym. O godzinie '4 
po południu, przy pięknej pogo.lziiSńin czystym nie­
boskłonie , nagle złtęz&ly pokazywać się me wielkie 
chmurki, poozem spadł rzęsifty deszcz i uderzyło 
kil^ą piorunów^ Jeden z nich zabił pracującego 
w polu włościanina Semika Czarnego, a drugi lecą­
cego bociana.

O tej Sgjlmej porze w Firhjów7cęp własności p. 
Oskara Sznela , zajęły się od pioruna: dwie sterty 
zboża, złożonego w polu, i zgorzały do. szczętu. 
Nadto zabił piorun jednego gospodarza Irugiego 
zaś ranił.
* Gwałtowna .jłurza' szalała v e  śrti«™v j iwiecie 

wielickim. Y  Bryczynie dolnej wpadł piorun do 
chaty w łościańskiej i jioranil znajdującego się w niej 
cldopca ; w Cliorowioac.il wiatr rozwmlil wiatrak i 
zerwał dacii z kurczmy, a w7 Krzęcinie spalił pio­
run kilka stodół i zabił na polu jedińfco pracującego 
tam "wieśniaka.

Wielki pożar zniszczył we śróllę po południu 
część miasta RopezycS Ogień, który powstał w sku­
tek nieostrożnym, pochłonął 23 domów; 44 lodzin 
pozostało bez dachu, a w7 części i bez środków do 
żypia,. Szkoda wyrządzoną przez pożar wynosi około 
oĄoOO złr.

Dnia 16 b. rn. wybuchł z niewiadomej dotąd 
przyczyny pożar we wsi Sewerynće pod Oleskiem, 
własności p. Bronisława Ujejskiego i zniszpzył dom 
ekonoma, oraz stajnię i krowiarnię. Szkoda lardzo 
znaczna.

Zarząd szkoły krajowej kołodziejskiej w
Grybowie ogłasza, że na rok 1892/3 znajdzie 8-niiu 
uczniów umieszczęnie w tej szkole, w której nauka 
tnva lat 3, ewentualnie L Do tej szkoły przyjęci 
być mogą chłopcy z ukońezcną szkołą lodowni, od­
powiednio fizycznie zbudowani. Za lewotę iS,do 10 
złr. otrzymają pomieszkanie i wikt w internacie. 
Podania do 24 b. m. wnosić należy do zarządu 
sżkoły kołodziejskiej w Grybowie.

Ze Starego miasta piszą nam: Dzięki stara­
niom zadłużonego 'naszego proboszcza ks. Sylwestra'1 
Dzierżyńskiego stanął przed trzema laty w miaste­
czku naszem nowy kościół.' Lecz niestety t'ą świąty­
nia Loża nie jest, jeszcze zupełnie ukończona, brak 
jej wewnetrzneg^ urządzenia. Parafianie,, którzy na-

. . . . . .  yprzeważnie biedni wleżągj do tego kościoła są to 
śniący, porozrzucani w7 2G miejscowościach i nie 
gą własuemi funduszami zaspokoić potrzeb sw* 
kościoła. Ks. Dzierżyński jednakże nie traci duciu’ 
wszelkich dokłada starań, aby zebrać fundusze 
w7ew7nętrzne przyozdobienie tej świątyni. W  tY 
celu też zawiązał komitet, który w niedzielę diii a 
b. m. o godz. 4 po południu urządza wycieczkę 
Starego miasta do Spasa. Zakończy ją  przedstaw'11- 
nie amatorskie. Czysty dochód z tej zabawy pi's 
znaczony jest na wrownętrzne urządzenie naszej 
kościoła. Mamy nadzieję, że tak mieszkańcy naszfr1 
miasta, jak i okoliczne ohyw7atelstw o tłumnie posp1' 
szy na tę zabawę i tym sposobem przyczyni się 
zebrania funduszu na cel tak szlachetny.

Ze Szczawnicy piszą pod dniem 13 b. ii‘* 
„Ubiegłych dni, grono osób —  dwie panie i 3-0  ̂
mężczyzn —  przybywszy już jićź.nym wfieczorem 0, 
strony Krościenka przez Trzy ICorony, nad lev 
brzeg Dunajca, postanowńło się przezeń przepili’ 
i wygodną drogą wrrócić do Szczawnicy. Gdy! a’ 
nie było żadnego z górali, któryby ich przepra’ 
na tę stronę Dunajca, siedb na tratwę tam będą1-’’!’ 
a mężczyźni, ufając swoim siłom, ujęli sami za ż# 
dzie. Skutkiem poprzedniej ulewy, nadzwyczaj”1' 
rwąca woda uniosła ich, a tratwa w szalonym jń 
dzie nabiła się na podwodną skałę. Uderzenie bj 
tak silne, że tratwa pękła i jedną część jej, !’S 
szczęście bez osób, uniosła woda,- a druga, nabita 
skaleń, groziła znajdującym się na niej niechybn 
śmiercią. W  trzy godziny przyszli nn z poinool., 
przewoźnicy, ale lodzie ich uniosły wzburzone ja 
Już dzień był jasny, gdy '‘po raz drugi przywlecze”1' 
ze wsi lodzie i pospieszono^ nieszczęśliwym na 1’° 
moc. Uratowano wszystkich pięcioro, ale jedenaś”11*! 
przeszło godzin jirzesiedzieli —  w ęiągłej oba” 
liiiędżgj życiem, ą; śmiercią —  na kawałku lici”’’ 
tratwy i odpokutowali za *wTpją niezwykłą odwaj.

W  bieżącym sezonie tftl jakiegoś czasu pan”* 
tu nadzwyczajne ożywienie. Wycieczki, zabawy7, tearl 
koncerty, renuiony nie. ustają.

Z Sanockiego piszą nain :. Znowu mamy 4 ’ 
zanotowania niezwykle liczny7 zjazd szlachty i oł 
watelstwa ziemi naszej, tym razem niestety n ie  « 
sprawie pnbliczuej ani gospodarskiej lecz dla IW- 
patTiienia ostatniej usługi i wyrażenia współudział11!, 
w nieszczęściu —  które dotknęło wielce szanownej''1 
posła sanockiego, wiceprezesa Towarzystwa kredy 
towego ziemskiego p. Stanisława Gniewosza, kt.óij 
straciwszy w roku 1885 piodczas sesyd sejmów'1’! 
jedynego “syma pochował dzisiaj najdroższą córkę- 
zmarłą w J 7 wiośnie życia, w7 domu brata jejf1 
marszałka sanockiego Felisa Gniewosza w Nów”' : 
sielcacli.

Opróc-ż licznego duchov7ieńst\va obu obrządkó”’- 
wielebnych. 0 0 . .Jezuitów ze Starejwsi, włości”” 
okolicznych i przybyłych uinyńlnie z majątku znis1" 
tej, zgromadziła się cała szlachta tutejszego powiat” ) 
urzędnicy rządowi i autonomiczni, burmistrz im”' 
sta Sanoka i deputacya urzędników Towarzyst” ') 
kredytowego ziemskiego z wsjianialymi wieńca”” 
od D yrekcji i urzędników i t. d.

'A powodu tak licznego zjazdu musiano z w ło k 1 
wynieść -z domu i wystawić w7 ogrodzie, zkąił p°.) 
odprawionem nabożeństwie ruszy7! kondukt prow” ' 
(lżony przez O. Jezuitę ks. Adamskiego, spowiednik) 
zmarłej — a trumnę poprzedzoną lieznemi wieńca”11 
od rodziny i przyjaciół nieśli na przemian szlaclń”7 
urzędnicy7 Towarzystwa kredytowego i włościanie 7‘ 
Trzciauca do pół mili odległej cerkwi —  gdzie p” 
odprawieniu nabożeństwa wedle obu obrządków, k”- 
Adamski nader piękną przemową, rozrzewnił słuch” ' 
ozów i pocieszał stroskany718 rodziców, który”1 
op róc:j ZMTomnd 
wyra/zy7 współczucia 
znajomi i przyjaciele.

Po skończonymi obchodzie przyjmował 
lek sanocki przy7byrłe obywatelstwo gościnnie \\ o 
divorze w Nowosielcach, który zapełnił się szczelnie, 
i zatrzymał gości aż do nocnych pociągów. Nie”11 
znaczna częścyctowarzystwa się rozjechała —  a po­
została najbliższa rodzina odprowadziła nazajtiłr*5

stroskanych rodziców, który' 
jji przesTalą (ąkżs£ *}
z wszystkich stron "kraju liczi”

l obchodzie przyjmował marsza'

gdzie" je w grobie rodzin-rano zwłoki do Trzciańca? 
ny7m złożono. . ■

Kończymy tę notatkę wyrazem szczerego
współczucia dla szanownego posła i ży7czeniem po 
ciechy i jiowodzeuia na dalszej drodze życia.

Wieliczka. Na dochód wielickiego Towarzy
§t,wa „Sokół11 urządza się dnia 4 września 1892 r.. 
t. i w niedzielę „Zwiedz mie sławnych w cal\i” 
świecie Itopalń wielickich11. W tyin celu będzie ko­
palnia rzęsiście oświetloną, a nadto urozmaicą pobyt 
Szanownej Publiczności w kopalni ognie sztuczne i 
jazda piekielna. Ponieważ w tym dniu tylko 4<><1 
osób w dwóch oddziałach po 200 osób kopalmę. 
zwiedzić może, dlatego podaje się do wiadomości
Szanownej P. T. Publiczności, że biletów wyłącznie
w księgami S. A, Krzyżanowskiego (R ynek ' linia 
A  —  Bm w kawiarni Piotra Porzyckiego, Rynek Nr. 
17. I  piętro w Krakowie oraz Wieliczce przy 
kasie nabyć można. Cena biletu dla jednej osoby 
2 złr. 50 ct. bez zjazdu i wyjazdu machiną pa­
rową. Bilet dla jednej opoby ze zjazdem i wyjazdem 
machiną, parową 2 złr. 80 wet. Wejście i zjazd do

•się o godziniekopalni odbywa 
Pociąg osobowy odchodzi 
liczki o godzinim 1 po

1:l 4 .po południu.
z Krakowa do Wie- 
południu, a z Wieliczki

351

I 0J M U  I I 0J PROBOSZCZ
(M i orcie ot mon cnre). 

P O W I E Ś Ć
przez

,'AN A DE LA  B R Ł i E.

Uwieńczona prze/. Akademię francuakj nagrodą Montyonu.

(C iąg  dalszy).

N azajutrz z ja w ił się z ruiną uszczęśliw ioną 
człow ieka , stąpającego po ig łach , ale przyjęłam  
g o  tak  uprzejm ie, że się uspokoił, a w njaszek 
och łonął.

Na. śniadaniu by li C onpratow ie i pro­
boszcz. Serce m i się ściskało na w id ok  Paw ła, 
rozm aw ia jącego w eso ło  z B lanką, podczas g d y  
ja  by łam  skazaua na nieśm iałe g rzeczn ości 
pana L e  M althour, k tórego  ładna tw arzyczka  
Haźniła m i n erw y.

—  Zm ieniłam  zdanie wczorajsze. —  odezw a­
łam się nagle do n iego  —  bardzo lubię podróże,

—  P odzielam  gust p an i; je st to n a jin te ligen ­
tniejsza rozryw ka.

—  Pan p odróżow ałeś?
—  D, tak, trochę.
—  C zy znasz pan R uddorów , Szahird-P iszów , 

U b e k ó w  T adżikow , M ollahów , D ehbaszów , 
9' naża-Baszów , A lam anów  ? —  w yrecy tow a łam  

jednt rn tchem, m ięszając rasy. k lasy  i godności.
■ Co to wszy stko znaczy ? —  zapyta ł baron 

osłupiały. r
—  Jakto 2 Pan n igd y  nie by łeś w  Tartaryi ?

—  N ie, nigdy7.
—  N ig d y  w  T a rta ry i?  —  zaw ołałam  z po­

gardą. — Czy pan znasz przynajm niej Nasr- 
Oullah -B a h a d in  -K ban -M elik -e l-M u n em in -B ird - 
B lak-B loka ?

D odałam  k 7ika sylab sw ojego  w ynalazku  
do nazw iska) N asr-O ullaha dla w iększego  efektu, 
(w. przekonaniu, że cień  tego zacn ego  człowfieka 
n ie w y jdzie  z grobu , żeb y  mi za to rob ić  w y ­
rzuty.

Y /u jaszek  i goście  p rzygryza ł7 sobie w argi, 
ż eb y  się nie śm iać; iizyognom ia  pana L e  M ai- 
th ou r nabrała w yrazu  przerażającego, a B lanka 
z a w o ła ła :

  T ob ie  się w  giow ie przew raca, R e g in o !
 N iej byn a jm n ie j —  odrzekłam . —  Ja p y ­

tam się pana L e  Mialthoui, er- podziela  m oją 
żyw ą  bym patyę dla N asr-Oullaha, człow ieka, 
k tór ’  ja k  się zdaje, posiadał w s z y s t k ie j  ady 
m ożliw e. Spędzał czas na n i c 1 cl o w a. ni u b liźnich , 
na w trącaniu  am basadorów  do w ięzień , w  k tó­
rych  ich  g n o ił; w reszcie  posiadał ou  energię a 
n ie  znał strachu, co je s t  w ielką  warlą m ojem  
zdaniem ! A  kraj je g o !... P rześ liczn y  k ra j! Pa­
nują w  nim  "wszelakie ch o ro b y ; ja  tam  w yślę 
m ego męża. Suchoty, szkarlatyna, w rzod y , trąd, 
robak  zw any „reszta ” , k tóry  cz łow iek a  żyw cem  
to e z y ; ch cąc g o  w ypędzić , trzeba...

—  D osy ć  ju ż , R eg in o , dosyć, p ozw ól nam  
spokojn ie  zjeść śniadanie.

—  N o, cóż rob ić, k och a n y  wujaszku, ja  czu ję 
ogrom n y  p ocią g  do Tartaryi. A  p an ? —  rze­
k łam  do pana L e  M althour.

— T o , co  piani m ów i, i-ie je st bardzo zachę­
cające.

—  D la ludzi, k tórzy  nie mają krw i w  ży łach

—  odrzekłam  z piogardą. —  Ja, g d y  pbjdę za- 
rnąż, pnojadę do Tartaryi.

—  D zięk i B ogu, m oja k och a n a ; m ąż ci. na to 
n ic pozw oli.

—  Przepraszam  w ujaszka; ja  będę zawsze 
rob iła  to, co  sama będę chciała, a nie to, co 
będzie ch cia ł m ój mąż. Zresztą zaw iozę g o  do 
B ucharyi, żeby  grj zjiulły robaki.

—  Jak ter? żeb y  go... —  odezw ał się n ie ­
śm iało baron.

—  Tak, panie, lobrześ pian ..słyszał. P ow ie ­
działam , żeb y  g o  -•'jadły robaki, g d y ż  w ed ług  
m ego zdania, najpiękn iejszym  stanem  na św ie­
cie  je'st stan w dow i.

D osto jn y  baron L e  M althour, ch oć p och o ­
dził z rasy bohaterów , n ie w ytrzym ał pwóby. 
Zrozum iaw szy znaezenijś m oich  sym patyj tar- 
tarskich, w yn iósł się i w ięce j nie w rócił.

TYujaszek gn iew ał się, ale m nie to w cale 
nie w zruszyło. Wjyaięłam pńrueta i rzekłam  sen­
ten c jon a ln ie  :

—  M ój wujaszku, k to chce d o jść <lo celu, 
m usi się zgod z ić  na ś ro d k i!

R O Z D Z IA Ł  X V .

D otrzym ałam  obrotn icy  p roboszczow i i p i­
syw ałam  do n iego regularnie dw a razy  na t y ­
dzień. Z w y cza j ten  "wydał m u się tak m iłym  i 
pocieszającym , że k ied y  n agle  urw ała się regu ­
larność m ojej korespondencyi, zm artw iło  g o  to 
i zan iepokoiło  ogrom nie.

Za jęta  m em i k łopotam i, przez dw a ty g o ­
dnie n ie dałam  m u znaku ż y c ia ; potem , c z y ­
n iąc zadość je g o  usilnym  pnośbom, piosylałam 
m u takie l i s t y :

„C z łow iek  jest g łup i, księże proboszczu , 
przekonałam  się o tem. C o  ksiądz puobosAez o

tem  m yślisz? C ałuję księdza proboszcza: k on ­
wenanse m ech  dyab li w ezm ą!'”

A lb o :
yiipĄ cli! m ój b ied n y  księże proboszczu , oba­

w iam  się, że odkryłam  źród ło  zim nej "wody, o 
którem  m ów d iśm y  pirzed trzem a m iesiącam i! 
'Szczęścia  n ie m a na św iecie, je s t  fo  mara. m yt, 
wrszystko co  ksiądz pirobośzcz zechcesz, tyłktu 
n ie rzeczyw istość.

„Z egn a m  księdza piroboszcza; g d y b y  śm ierć 
n :e  rob iła  nas tak brzydkim i, radabym  była  
umrzeerj tak, um rzeć, dobrze przeczyta łeś księże 
piroboszczu.

On pisał do m nie raz fca razem.
„C órk o  kochana, co zn aczy  ton  tw oich  

ostatnich  liścików ?) P rzed  trzem a, tygodniam i 
w ydaw ałaś się tak szczęśliw ą, tak  uradowaną 
ze sw oich  piowodzeń w  św iecie ! N ie, nie, m oja 
R egin ko , szczęście n ie  jest m ytem  i ono będzie 
tw oim  udzia łem ; ty lk o  w  tej ch w ili w yobraź­
nia cię  opanow ała, unosi cię  i nie! piozwala w i- 
dzipc trafnie. N ie usłuchałaś m ojej la d y ; nad­
używ ałaś fa jerw erk ów  radości, prawda? '"Moje 
biedne dziecko, ptrzyjedź do m nie, a pogadam y 
o tw oich  troskach

Ja mu odpow iedzia łam :
„K sięże  piroboszczu, w yobraźn ia  to w a- 

ryatka, ży c ie  to gałgan , św iat to łachm an, d o ­
syć  b ły szczą cy  z daleka, ale zdatny ch yba  na 
to, ż e b y  g o  zaw iesić na drzew ie ja k o  stracha 
na ptaki. Main och otę  zam knąć się u trapii- 
stek ! G d y b y m  by ła  pew na, że im  w7ólno b ę ­
dzie od czasu do czasu piowalcować z tym i 
ś liczn ym i kawaleram i, k tórych  znam, piewnie- 
bym  się tam  schroniła, zagrzebałabym  m oją 
m łodość i p iękność. A le  zdaje m i się, że reguła 
nie piozwala na tego rodzaju  rozry w l i. D aj mi

ksiądz piroboszcz k ilka objaśnień  w  tej miei xe. 
a bądź pirzekonany, że jesteś czyspym  op ty m i­
stą, utrzym ując, że szczęście istnieje, i że dla 
m nie jest pirzeznaczone. K siądz b o  prow adzisz 
ży c ie  szczura w  serze ; nie dla tego, żebyś b y ł 
sam olubem , ale że n ie znasz katastrof, jakie 
m ogą  spaść na g łow ę  ludzi ży ją cych  w św iecie.

„N ie  m am  ju ż  złudzeń, księże piroboszczu. 
Jestem  sobie staruszką skuloną, zm arszczoną, 
m a się rozum ieć m oralnie, gd y ż  j^Stańi teraz 
p iękniejsza niż k ied y k o lw iek ; —  staruśr/ką 
która w  n ic  nie w ierzy , n iczego  się n i77 spo­
dziew a, która  m yśli sobie, że ziem ia je s t  okrut­
n ie głupna, że w yk on yw a  sw oje obroty , kiedp 
je j radości i m arzenia zosta ły  zm iażdżone 
starte w  proc & j  w  atom y niedostrzegalne... 
M oja osoba m oralna, g d y b y  ją  m ożna b y ło  o g o ­
ło c ić  z piowłoki .cielesnej, która, przyznaję to, 
m yli oko obserw atora —  m oja. osoba m oralna, 
pow tarzam , jest czystym  szkieletem , drzew em  
m artwem , zupełn ie m artw em , piozbuwionem so­
ków , ogołocon em  ze w szystk ich  liści i w y c ią ­
ga jącym  ku n iebu  w ielk ie, sztyw ne i nagie 
ram iona. B y le ' ty lk o  ten stan m oralny nie p o ­
ch łon ą ł stanu fizy czn eg o ! Jlrżę na tę m yśl! 
W  szesnastu latach nie m ieć żadnego złudze­
n i?, cz 37ż to nie okropnie?

„D o  w idzenia, koch any  księże p iroboszczu :”
W e  dw a dn i pio w ypraw ien iu  tego  listu, 

k tóry  m usiał piroboszczow i dość smutne dać 
w j-obrażenie o stanie m ojej duszy, w ująszek 
postanow ił, że pio piołudniu pojedziem y na górę 
św. M ichała.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 20 Sierpnia 1892
do Krakowa o godzinie 0 minut 35 wieczo­
rem. Przewodnik ilustrowany kopalni można nabyć 
przy zakupnie biletów. Pr. J. Jhfoiroński, prezes 
wielickiego Tciw. „Sokół11.

Terminarz ław y przysięgłych. Na zwyczajną 
A' sesyę przysięgłych wyznaczyło prezydyurn klejo­
wego sądu karnego dotychczas następujące sprawy : 
3 września Małanka Zychajło o morderstwo, przewo­
dniczy radzca Spędakowski. 4 września : Józef W ró­
bel o kradzież, przewodn. radzca Majewski, 5, 0, 7, 
8 i 1) września : dr. Aleksander Medvey o zbrodnię 
uwiedzenia niewiasty i pojedynku, przewodniczący 
radzca Spędakowski. 10, 11, i 12 września.: Miko
laj Gliński o oszustwo przez sfałszowanie weksla, 
przewodniczący radzca Hayderer. 13 —  20 wrze­
śnia : Andruch Buniak, Karol liialoskórski i 20 to­
warzyszy o PS faktów kradzieży, przewodniczy radzca 
Hayderer. 19 września: Luć Jewtnch o zbrodnię
podpalenia, przewodniczy radzca Sawczyński, 10 wrze­
śnia: Luó Kołowaty o zbrodnię podpalenia, przewo­
dniczy' radzca Sawczyński. 21 —  24 września: Józef 
Stefanowicz, Karol Hass i 12 towarzyszy o kradzież 
przewodniczący radzca Zubrzycki. 24 września: Ka­
tarzyna Jankowska, o zbrodnię morderstwa, przewo­
dniczy radzca Nitarski. 25 września: Ema Myszkow­
ska o zbrodnię morderstwa, przewodniczy radzca 
Nitarski. Dnia 20 września Hnat Werhoła o zbro­
dnię kradzieży, przew. radzca Kunzek ; 27 września 
Władysław Szumański i towarzysze o zbrodnię kra­
dzieży, przewodniczy radzca Zubrzycki; 4 paździoru. 
Tymko Krawczuk o zbrodnię oszustwa, przewodniczy 
radzca Spędakowski.

Oprócz tych spraw sądzoną będzie równocześ­
nie przed zwykłym trybunałem sprawa Schlidersteina 
i dwudziestu siedmiu wspólników o wywożenie dziew­
cząt do Stambułu.

Nowy plan zamachu na księcia bułgarskiego- 
Sensacyjną rozmowę ze Sławkowem, prezydentem 
sohi-ania bułgarskiego, og'asza Wiener Taghkitt. 
Jeżeli rozmowa ta, jaką w tych dniach miał, wedle 
twierdzenia redakcyi tego pisma, jeden z je j przy­
jaciół z bułgarskim mężem stanu, podczas pobytu 
jego w Wiedniu ostatnimi dniami, —  okaże się 
autentyczną,, wtedy do kolekoyi kompromitujących 
łlosyą dokumentów, przybędzie nowy dowód jej 
koTispiratorskich działalności. Oto szczegóły wzmian­
kowanego i-nterviev u :

Omawiając stosunek Bułgaryi do lłosyi i W. 
Porty miał się wyrazić p. Sławków :

„N ie ma obecnie najmniejszej nadziei, aby 
stosunek nasz do Rosyi miał się polepszyć. Oso­
biste zbliżenie się cara do księcia mogłoby jedynie 
naprawić istniejący stan naprężenia. Car jednak oto­
czony jest chińskim murcm, o który rozbijają się 
wszelkie usiłowania obopólnego zbliżenia. Stosunek 
nasz do Porty jest jak najlepszy. Wie ona, że 
.jesteśmy konserwatywnym, pokój lubiącym żywio­
łem na półwyspie bałkańskim. Nasze stosunki do 
Porty są tak lojalne i serdeczne, że gdyby szło o 
Porte samą, to uznanie księcia Ferdynanda byłoby 
już faktem dokonanym. I rzeniesienie Chitrowa, w 
którego ręku schodziły się przedtem wszystkie nici 
konspiratorskiej roboty, z Bukaresztu do Lizbony, 
wcale nie obudziło w Bułgaryi nadziei, że stosunki 
7. IŁosyą się polepszą. Wpadliśmy —  mówił Sław­
ków z "deszczu pod rynnę. Zamiast Chitrowa mamy 
Łobanowa. Centralny punkt agitacyi rosyjskiej, 
zwróconej przeciwko nam, przeniesiony został przed 
czternastu dniami z Bukaresztu do Wiednia. Kra­
dzież dokumentów rosyjskich z ambasady rosyjskiej 
w Bukareszcie, jak nie mniej niezręczność ze strony 
posła rosyjskiego Chitrowa, ściągnęły nań niełaskę 
i przeniesienie do Lizbony. Naczelne kierownictwo 
sprzysięzeń bułgarskich oddano zatem ambasadzie 
rosyjskiej ’vv Y/ieiLtin. Rzecz u> prawie nie do 
uwierzenia, a przecież podczas ostatniego pobytu 
księcia Eerdynauda w Wiedniu ułożono na jego ży­
cie sprzysiężenie, którego'nitki zbiegały się w ręku 
tutejszej (rosyjskiej) ambasady.

Wiadomości, jakie otrzymałem, a o których 
książę Ferdynand jeszcze nic nie wie, nadzwyczaj 
go przeraża i pewny jestem, że tak samo nie będzie 
Su chciał wierzvć, jak ja  —  aż będzie miał niezbite 
dowody W ręku, że podejrzane indywidua bułgarskie, 
które przedtem żyły w Bukareszcie, od kilku dni 
napływają do hotelów wiedeńskich, a do ambasady 
rosyjskiej;to wchodzą, to z niej wychodzą. Księcia 
Łobanowa nie ma w Wiedniu, a pod! gli mu funk- 
cyonaryusze tern gorliwiej biorą ę do dzieła. 
Jednego tylko jeszcze dokładnie nie wiemy: czy
zamach na księcia Ferdynanda wykonany być miał 
w Wiedniu, czy w Bułgaryi. Pewnem jest jednak, 
że sprzysiężenie układano w Wiedniu11.

Sławków twierdził dalej, że spiskowców buł­
garskich jedynie pi licya. wiedeńska trzyma na wo­
dzy. „Rząd rosyjski —  mówił prezydent sobrania, 
rozporządza w Wiedniu jedynie platneini osobisto­
ściami, którym tylko o żołd się rozchodzi, Ci ludzie 
są zbyt tchórzliwi, aby swoje życie narażali. Przy 
zamachu w Wiedniu ucieczka zbrodniarzy nie byłaby 
tak możliwą, jak w Konstantynopolu. Rząd buł­
garski —  kończy Sławków -  przyda swoim repre­
zentantom tutaj kilku tęgich polieyantów i prosić bę­
dzie policją wiedeńską, aby miała baczne oko nn 
emigrantów bułgarskich 7‘.

Z Buczacza piszą nam:
Jak żydzi szanują naszę religię i jej praktyki, 

łatwo przekonać się z faktu, na który wlasneini 
oczami patrzałem.

W  ubiegłą niedzielę wyszedłem za miasto dla 
zaczerpnięcia świeżego powietrza, a wiedziony uro­
kiem natury zaszedłem aż na pola sąsiadującej z Bu- 
czaczem gminy Podzameczka, gdzie ku wielkiemu 
zdziwieniu zobaczyłem ludzi zbierających z pola zbo­
że w snopach na fury. —  Zapytałem pracującego 
tam wieśniaka, dlaczego w świąteczny dzień (o trze­
ciej po południu) zabierają zboże z pola, a on od­
rzekł mi, że dzierżawcą tego pola jest żyd i że dziś 
na wyraźne jego żądanie mają zwieść co użęli, bo 
inaczej nie dostaną zapłaty.

Sądzę, że każdy, mający jakie takie poczucie 
religii, musi b jrć tym rozkazem oburzony.

Czy ten biedny wieśniak, który jest podstawą 
naszego materyalnego bytu, jeszcze długo będzie 
wyzyskiwany materyalnie i ciemiężony moralnie. .

Z RopCtyckiegO piszą nam:
Jak siarka zapalamy się szybko do każdej io- 

hoty, którą za dobrą uznamy; ale także jak siarka 
szybko gaśnie ten zapał za lada jaką przeszkodą, 
która stanie na drodze do zamierzonego celu : nie 
umiemy ani jej usunąć, ani ominąć, ani przeskoczyć, 
lecz jak stado owiec bez przewodnika stoimy jak 
wryci na miejscu, nie próbując nawet przyjrzeć się 
je j z bliska.

I tak np. pod wpływem gorzkich słów prawdy, 
wypowiedzianych z pod laski marszałkowskiej przjT 
otwarciu minionej sesyi sejmowej, rzucona myśl sto­
warzyszeń handlowych po miasteczkach stała się ha­
słem w całym kraju, Pochwyciliśmy ją  jak deskę 
zbawienia, aby się wyzwolić z pod niesumiennego 
wyzj-sku ze strony przekupniów. Tu i owdzie za­
wiązaliśmy Towarzystwa handlowe i na tern ntknę- 
li.śmj-, jak gdyby odwieczne złe usuniętęm zostało 
przez samo spisanie i uchwalenie statutów.

Takie Towarzystwo handlowe miało powstać 
także i w naszym powiecie, mianowicie w Dębicy. 
W  marcu roku bieżącego liczne obywatelstwo z po­
wiatu, a nawet z dalszych stron (bo aż z Bireckiego)

zjechało się do Dębicy, uchwaliło statut, wybrało 
radę nadzorczą i dyrekcyę, subskrybowało znaczny 
kapitał zakładowy. Wreszcie palnięto kilka mówek 
i... na tein koniec.

W  tym samym dniu stało się to samo w Łań­
cucie, nieco pierwej w Gorlicach, w Milówce, w Bir­
czy i w kilku innych miejscowościach; ale podczas 
gdy w tych ostatnich działalność ich już wydaje re­
zultaty i —  jak widzimy z odezw Towarzystwa bi­
reckiego, które aż w Ropczyckiem nas dochodzą —  
opanowały one już handel nawozów sztucznych, ru­
gując energicznie importowane śmiecie, i zakładają 
sklepiła chrześcijańskie po wsiach; u nas w Dębicy, 
gdzie wszystko zdawało się rokować jak najlepsze 
powodzenie, Towarzystwo nasze jakoś wcale znaku 
życia nie daje. Podobno zapal już stygnie i —  jak 
dawniej —  z założenemi rękoma patrzymy na dalszy 
wyzysk, w skrytości ducha- narzekając na własną 
apatyę, a, głośno utyskując na innowierców, którzy 
umiejętniej od nas i z większą wytrwałością chodzą 
około swych interesów.

Na to dowodów przytaczać nie potrzeba. Dość 
spojrzeć około siebie, aby je  znałeść i aby się prze­
konać, że z każdym dniem coraz więcej usuwa się 
nam z pod stóp ziemia ojców naszych i to wjdącznie 
dzięki naszej indolencyi, dzięki brakowi wytrwałości, 
z której wyzyskiwacze czerpią swoje siły, a butą 
swa urągają się naszej niezdarności. Ocknijmy się 
raz przecież z tej grzesznej apatyi i zabierzmy się 
do dzieła nad odrodzeniem w pierwszym rzędzie na­
szego bytu mafceryałnego.

Produkcye polskie w Wiedniu. DY. Cieszkow­
ski, członek polskiego komitetu centralnego w W ie­
dniu, zawiadomił wczoraj komitet lwowski, że pro­
dukcye polskie na wystawie muzyczno teatralnej 
w Wiedniu rozpoczną się dopiero dnia i) września, 
a nie 5 września.

Z po itecliniki W Zurychu. W ydział chemiczny 
w politechnice tamtejszej ukończył p. Stanisław Ma­
ciejewski z Gałicyi.

Straszny wypadek zdarzył się przed kilku 
dniami w porcie Messyny, na Sycylii. W ieczór był 
prześliczny, a po przystani uwijały się setki lodzi. 
Z barki, na której było 22 osób, upadło dziecko do 
morza, a ojciec wskoczył za niem, aby je  ratować. 
Naraz ojciec i dziecko wydali okrzyk straszny i 
zniknęli pod wodą. Rekiny uwijające się po porcie 
porwały ioh, a w7 kilka godzin później znaleziono ich 
szczątki okropnie pokaleczone.

Waryat W teatrze, w letnim teatrze jednego 
z miast greckich wydarzył się niedawno zabawny 
w y p a d e k ,  któiy o mało co nie skończył się tra­
gicznie. W pierwszym szeregu krzeseł usiadł znany 
w mieście jubiler J. Zachowanie się jego było w 
wysokim stopniu dziwaczne, jednak nie zwracano 
zbytnio na niego uwagi, gdyż p. J. znano jako spo­
kojnego waryata. Za czasów swoich kawalerskich 
kochał się on w jakiejś śpiewaczce, ale ożenił się 
z kim ftmym ; wkiótce jednakże tęsknota za uko­
chaną tak go dręczyć poczęła, że rozwiódł się z 
żoną, a w końcu dostał obłąkania. Wspomnianego 
wieczora dawano w teatrze „Łucyę z Lainuiermo- 
nntó, a sztuka ta musiała wzbudzić \v biednym 
obłąkańcu wspomnienia przeszłości, bo byl bardzo 
podniecony, zakupił od kwieciarzy wszystkie kwiaty 
i bombardował niemi śpiewaczkę, grającą rolę Łu- 
eyi. W ybuchy znzdr śei wywoływał w nim baryton 
Edgaro skoro się zbliżył do „L ucyi“ , wreszcie kiedy 
kląkł przed nią, zirytowany waryat w kilku susach 
przesadził orkiestrę i wpadł na scenę, padając z 
drugiej strony na kolana przed śpiewaczką. Teatr 
zatrząsł się od śmiechu. Śpiewaczka strwożona 
skryła się za barytona, co do wściekłości doprowa­
dziło Waryata, dobył więc sztyletu ukrytego w lasce i 
rzucił się na barytona. Na szczęście powiodło się 
służbie teatralnej rozbroić szaleńca. Prawdziwie 
„greckiem11 jest, zakończenie tej „historyi” . Oto za­
miast oddać go pod opiekę lekarską, po wyprowa­
dzeniu ze sceny puszczono go wolno; przez cała noc 
błąkał się biedny waryat po mieście i dopiero r.tno 
ujęto go.

Wypadek na w yścigach  wydarzył się -W po­
niedziałek w .1 oulonie. I rzępoliliona widzami trybu­
na zawaliła się pod ciężarem trzystu z górą osób. 
Bardzo wielu ludzi jest pokaleczonych, a 50 nawet 
ciężko rannych.

Najszybszy parow iec na św iecie. Marynarka
wojenna Stanów Zjednoczonych otrzymała nowy sta­
tek, zbudowany w warsztatach okrętowych Crampa 
w Filadelfii. Niedawno opuścił nowy parowiec doki, 
a na chrzcie otrzymał nazwę ., Columbia Jest to 
stalowy krzyżownik o trzech śrubach, tak zbudowa­
ny, że prześcignąć może najszybsze statki pasażer­
skie. Naprzykhul drogę z Ameryki do.Europy może 
przebyć w pięciu dniach i jednej godzinie. Płynąc 
całą silą pary robi 21 węzłów na godzinę. Koszta 
budowy „Columbii11 wedle umowy z Orampem mają 
wynosić 2,750.000 dolarów, czyli około 6,875.000 zł.," 
a ponadto otrzyma fabrykant 50.000 dolarów za każ­
de ćwierć węzła szybkości parowca po nad zastrze­
żoną w umowie szybkość 21 węzłów. Cramp sądzi, 
że „Columbia” zdoła osiągnąć szybkość 22 węzłów, 
/jadaniem „Columbii ■ ma hyc w razie wojny śoto-ać 
i chwytać nieprzyjacielskie statki handlowe i po­
cztowe. Uzbrojenie je j składa się z czterech od tyl­
ców ych dział sześciocalowych, ośmiu czterocalowycli 
dwunastu szybkostrzelającyeh sześciofuntowycb dział 
sześciu jednofimtowyeli, dwóch dział maszynowych' 
jednego potowego i sześciu rur torpedowych.

Stan powietrza. Termometr -h 20 Reaum. 
Barometr 76;)°. Idzie w górę. Pogoda. Zrana kropił 
kilka razy deszcz.

Zmarli. Emilia z Kaczkowskich Mikuszewska, 
wdowa po śp. radzcy sądowym, siostra znakomitego 
naszego powieściopisarza p. Zygmunta Kaczkowskie­
go, zmarła w Rymanowie. —  Stefan Junosza Gałe­
cki, emerytowany starosta, kawaler złotego krzyża 
z koroną, zmarł w Krakowie w 72 roku życia. -— 
W  Lesiecznikach, w powiecie zaleszczyckim, zmarł 
nagle na udar mózgowy Wiktor Krzeczunowicz, były 
właściciel Komarowa pod Haliczem. —  Marya z Biał­
kowskich Tachowiczowa, żona urzędnika akcyzy miej­
skiej w Krakowde, zmarła w 60 roku życia.

Teatr. Dziś w piątek (dnia 19go sierpnia) 
w teatrze letnim przedstawienia nie będzie. —- Jutro 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
„Kupiec wenecki” , komedya w pięciu aktach Szeks­
pira. Drugi gościnny występ p. Wincentego Rapac­
kiego, artysty teatrów warszawskich. —  W  niedzielę 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
„Pan Jowialski” , komedya w7 5 aktach Aleksandra 
hr. Fredry. Trzeci gościnny występ p. Wincentego 
Rapackiego. —  W  poniedziałek w teatrze letnim 
przedstawienia nie będzie.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Sezon letni ma się ku schyłkowi. 

Jest nadzieja, że tłuste larsy ustąpią wnet z afisza 
zupełnie, ażeby zrobić miejsce sztuce poważniejszej. 
Wczoraj zrobiono bardzo szczęśliwy w  tym kierunku 
początek „Safandnłami", komedya znakomitą, która 
pod -względem rysunku charakterów'- i budowy sce­
nicznej, do najlepszych w7 nowym teatrze francuskim

należj7. Jest w7 niej też poważna tendeneya, wska­
zująca na konieczność godzenia się z prawem ogól­
nego postępu, tendencj7a przeciw której oczywiście 
nic mieć nie można. .Jedno chyba tjdko razić w nipj 
może, a mianowicie zbytnia, jakkolwiek tylko fra­
zeologiczna apoteoza Paryża, wraz z jego rozkładem 
moralnym i takie n. p. paradoksy, jak ten, że „dziś 
upadła moralność a kwitną obyczaje..." i t. p. Ale 
wiemy doskonale, że frazesy te pisał mistrz Sardou 
dla Paryżau, ażebj7 zdobyć sobie ich syinpatj7e i 
wywołać oklask galeiyi, wiec można nad tem śmiało 
przejść do porządku

Ze wczoraj ujrzeliśmy „Safandułów-1 i że. o- 
czysciły one potroszę atmosferę teatru letniego po 
niemożliwie karykaturalnych parodj7ach zdrowego 
sensu i dobrego smaku —  winniśmy to gościowi z 
Y  arszawy, p. Wincentemu Rapackiemu, jednemu 
z najpoważniejszych i najzasłnżeńszych artystów 
dramatycznych, jacy dziś, w7 szczuplej już niestety 
liczbie, pozostali z dawniejszej i niezawodnie lepszej 
niż dzisiejsza szkoły ; jednemu z tych, którzj7 
prawdziwą sztukę ukochać i uszanować potrafili. 
Rapacki jest dobrym znajomym Lwowian, interesu­
jących się teatrem; tutaj stawiał‘ pierwsze kroki w 
zawodzie scenicznym, tutaj później kilka razy gościł. 
Ostatni, przed 11 laty, szereg występów jego na 
scenie skarbkow7skiej był szeregiem zasłużonych 
tryumfów.

W czoraj przypomniał się nam jako doktor 
A auclin. Znający komedya —  o której teraz sze­
rzej rozpisywać się nie pora —  wiedzą, że jest to 
nąjświetniej scharakteryzowana, i najwybitniejsza 
jej postać. Skrajny radykał rewolucjonista, zaskle­
piony w7 ideach z r. 1793 dziwnie łączy się w7 tej 
postaci ze starcem pełnym serca i współczucia dla 
niedoli ludzkiej. \\ sprzeczności między teoryami 
a działaniem Yauclina leżj7 wj-ższj- komizm tego 
prawdziwego charakteru, którego nakreślenie jest 
arcydziełem psychologa-dramaturga. Ale też wymaga 
on i przedstawiciela-artystj7 nielada. Uchwycił'; ton 
właściwy, nie pójść zbj7t daleko w jednym kierunku 
ze szkodą drugiego, zharmonizować w7 żywym, na­
turalnym człowieku oba na pozór rozbieżne kierunki 
jego uczuć i myśli, to jest zadanie, któremu tylko 
pierwszorzędne talenta podołać mogą. K rj-tj7ka war­
szawska postawiła postać Yauclina na szezjmie kro- 
aeyi Rapackiego. Nie znając całego reportoaru ar-

sądu w7 tej mierze wydawać niepodobna. To 
stwierdzić można, że wrażenie robi Yauclin p. Ra­
packiego niepospolite. Cliarakteryzacya zewnętrzna, 
zadziwiająco subtelna, nadająca twarzy doktora: wy­
raz pewnej szorstkości, a nawet brutalności, jiodczas 
gdy w oczach widnieje gołębia dobroć serca; ton 
mowy naturalny, a jednak pełny tej absolutnej, nie- 
znoszącąj żadnej opozycyi nuty, która się wyrobiła 
u starca przejętego duchem Maratów i Robespierrów, 
ruchy energiczne, czasem gwałtowne: wszystko od­
powiada wyobrażeniu, jakie najbogatsza wyobraźnia 
urobić sobie może na podstawie rysów, rzuconych 
przez Sardou.v i na podstawie studyów7 epoki, w któ­
rej A7aui,lino%ie tacy \vfe. Francyi żyli. Jednem sło­
wem Rapacki jalfci Vauelin jest doskonalj-. Nie ma 
w . roli jego szczegółów lepszych lub gorszych, ca­
łość od początku do końca z jednego ulana spiżu—  
artystycznie skończona.

Nie potrzeba chyba dodawać, że publiczność — 
zostaiąca pod głębokiem wrażeniem znakomitej gry 
naszego gościa ■ nie szczędziła szczerj-ch objawów 
wielkiego zadowohiienia. Pozwolimy sobie jednak 
zrobić artyście jednę uwagę, ze względów nie na 
sztukę, w której jest nyfctrzein, lecz na akustykę te­
atru letniego, która mistrzowską nie jest. Teatr letni, 
jeżeli jest pusty, posiada znakomity resonans; ale 
pełny wymaga pewuegj?*7 —wzmocnienia głosu, jeżeli 
artysta ma b j7ć wszędzie dokładnie słyszanym. Pan 
Rapacki, przy zwyczajom7 snać do doskonałej akustyki 
Teatru Rozmaitości w7 Warszawie, mówił chwilami 
zbj7t cicho, skutkiem czego pewne efekta gry były 
dla niektórych stracone.

Całość przedstawienia „Safandułów11 nie pozo­
stawiała prawie nie do żjTczenia. Ansambl złożył sio! 
tym razem zupełnie zadowalniająco. W  pierwszj-m 
rzędzie pani Stacliowiczowa w roli Małgorzaty sta­
nęła na wyżynie artystki stylowej. Było w7 grze jej 
wiele szczerego uczucia i czysto niewieściego mięk­
kiego liryzmu1. Scena z Marcelim (wyznanie w akcie 
drugim) bj7ła w swoim rodzaju arcj-dzielem jako sce­
niczna lekcya „des ew7ig WeiblichenQ Dobiyin mar­
grabią b jrł p. Zboiński; tylko modna toaleta tego 
safanduly, odświeżonego w Paryżu, b j7la nie ze 
wszystkiem... paryską. Szczegół to zresztą drobny... 
Panowie Woleński i Hierowski reprezentowali z po­
wodzeniem charaktery seryO) a pp. Feldman, W ale­
wski i p. Cichocka komiczne w sztuce Sardou, której 
udatne wznowienie na rachunek plusów dj-rekcyi za­
pisać należy. R- P

Gdy przed 20 laty p- Rapacki bawił w na- 
szem mieście i w szystk ich  czarował s7wą  ̂ grą mi­
strzowska, wówczas znany nasz poeta p. AA ł. Bet/a, 
napisał na cześć jego piękny wiersz, który poniżej 
zamieszczamy:
Był Mistrz w starej H e l l a ^ e ,  pod którego razem 
Głaz brany z gór H y m e tu  przestawał hyc głazem 
Który wcielał myśl boską w zimny łomu kawał,
A ludziom kształty bogów nieśmiertelnych dawał. 
Pallas, bogini Aten, ś w ie c ą c a  im górą,
Bvla jego dziecięciem, myśli jego coią.
Myśl tak była potężną i zarazem,
Że Grek jakby przed Bogiem, korzył się przed głazem.

Ty bierzesz myśli ludzkie od pajęczyn letsze,
I czarodziejskiem słowem rzucasz je  w powietrze; 
Mierzysz się z ich potęgą ramieniem zuchwalem,
Aż myśl postać przybiera i staje się ciałem,
I 'z  głębin tw7ego ducha wcielona w ytij ska,
Jak cudna Afrodytę z piińi morskich łożyska,
Piękna boską pięknością, od gromu ognistsza,
Porywa nas i wiedzie z pokłonem do Mistrza.

W iersz ten jest zamieszczonj' w ogólnj-m zbio­
rze poezyi p. Belzj7, w y d a n y m  w bibliotece pisarzy 
polskich Brockhausa.

P. Rapacki wystąpi jutro w7 „Kupcu wenec­
kim” , w niedzielę w Panu Jowia^kini11, a we wto­
rek w „S j7mi Giboyera” .

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 sierpnia.

[ZJ  N ie b y ło  jeszcze dnia, k tóryb y  nosił 
tak w yb itn e  piętno sezonu m artw ego, jak  dzi­
siejszy. T y lk o  w  Uinderbankacli zrob iono kijka 
w ięk szych  transakcyi, zresztą była g ie łda  lite­
raln ie bezczynna. O czyw iście  m usiało się to od­
bić  zn iżką kursów, zwłaszcza, że i berliński 
targ n iekorzystn ie  oddziaływ ał. T endeneya tam-, 
tejszej g ie łd y  osłabiła się znacznie z pow odu 
w iadom ości, że rząd w niesie w  jesien i now e 
przedłożen ia  w ojskow e. R ub le  spadły dziś do­
tk liw ie  skutkiem  pogłosek , że cholera  w y b u ­
ch ła  na n ow o w  tycli okolicach , w  k tórych  ju ż 
w ygasła , ja k  w  Baku. Z  P aryża  donoszą, że 
francuski m inister finansów  m a zam iar prze­
p row adzić konw ersyę 4 1 , procen tow ej renty 
na sumę 7 m iliardów  franków .

O statnie n o tow a n ia :
K re d y ty  austr. 31425 , w ęgierskie 36050, 

A n g lob a n k i 153-30, U n iony 245750, B aukverein y

115-70, L anderbank i 223-50, L udw ik i 21400 , 
C zera iow ieck ie  243-75, R en ta  papierow a 96-30, 
srebrna 96-05, austryacka złota  11405 . p ap iero­
w a 100-45. w ęgierska złota  H l '5 0 .  papierow a 
100'40, dukat 5 -66, "20-frankówka 9 -49 — , m arki 
.11'71— , ruble 1.201/  .

§ Sprawozdanie tj-godniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 6 do 13 sierpnia 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-50— 7-85, żyto 6 0 0  do 6.20, 
jęczmień browarny 6-25— 6.50, pastewny 5'50— 6.00,
owies 5 '90— 6-25, lireczka — -00 -•— , knkurudza
zeszłoroczna 5-75— 6"— , kukurudz. nowa 5.50— 5-75, 
groch do gotowania 8 '25— 8-75, pastewny 6-00 do 
8-00, fasola 0 '00— 0'00, bobik 5'75— 6.25, wyka 
5"00— 5'25, koniczyna — •—  do — -— , anyż rosyj­
ski 25-00— -26-00, anyż plaski 26.00— 27 —  kmi­
nek 18*—  do 18'uO, rzepak zimowy 9"00— 10-— , 
letni nowy ()-00 do 0-00, luianka 7"25 do 7■ 7o, nasie­
nie lniano 10’ 18 do 10-50, chmiel 1 2 5 — 139, nafta 
zwykła -— 7—  do — '— , salonowa — '■— do — •—  
wosk ziemny — 7—  do — ■— . Spirytus 10.000 liter, 
gotowj- kontyngontowanj', z podatkiem konsumejj- 
nj-in 49-90— 50-10.

Telegramy „Przeglądu",
Sofia  19 sierpnia. K siążę F erdyn ad  od je ­

chał w czoraj w ieczorem  do klasztoru R y ło  i 
zabawi tam aż do otw arcia w ystaw y  w  F iłi- 
popolu.

Wiedeń 19 sierpnia. Tutaj, w  Budapeszcie, 
tudzież we w szystk ich  m iastach sto łecznych  i 
innych  m iastach prow ineyonaluych  obch odzono 
roczn icę  urodzin Cesarza uroczystem i nabożeń­
stw am i i łp ja lnem i m anifestaeyam i.

Belgrad 19 sierpnia. AV k ap licy  tutejszego 
poselstwa austryackiego od b y ło  się w czoraj, 
ja k o  w roczn icę  urodzin  Cesarza Franciszka 
Józefa , uroczyste nabożeństw o. P rzy b y ł na nie 
prezes m inistrów  Pasicz. i z łoży ł reprezentan­
towi A ustry i życzen ia .

Sofia  19 sierpnia. Stam bułów  od jechał do 
W arn y .

Petersburg 19 sierpnia. "W czoraj zach oro­
w ało tu na cholerę CO osób. umarło 22, a w y ­
zdrow ia ło  19.

Cettynia 19 sierpnia. R o czn icę  urodzin  
Cesarza austryack iego obch odzono tu w czora j 
u rn c /yście .

Ateny 19 sierpnia. W czora j ja k o  w  rocz ­
nicę uroń :m  Cesarza austryackiego od by ło  się 
uroczys' c nabożeństw o w kościele katolick im  
w  Pireusie.

Berlin 19 sierpnia. W czora j ja k o  w  dzień  
urodzin Cesarza austryackiego dał cesarz W il­
helm  g a low y  obiad w  P oczdam ie i zaprosił 
am basadora Szeoheny 'ego, tudzież ca ły  personal 
am basadjT anstro-w ęgierskiej.

Belgrad 19 sierpnia. K ryzis  m inisteryalna 
zaostrza s:ę. N ieporozum ień m iędzy m inister­
stw em  a. rejencyą jeszcze  n ie załatw iono. B y ć  
m oże, ze sady gab in et ustąpi. —  O stateczne 
załatw ien ie przesilenia odroczon o do ju tra .

Dzis p rzy b y ć  ma m inister AYelim irowicz.
Rzym 19 sierpnia, tatary m ające s ty cz ­

ność z W atykanem  uw ażają za rzecz n iepra­
w dopodobną. ab y  we wrześniu zebra ł się kon - 
sysior/. dla zam ianow ania n ow ych  kardynałów .

Monitem- d& liuiuu w yraża ubolew anie swe 
z tego, że trtńpr/.Ymierze chce. k on ieczn ie  u trzy ­
m ać na. W och oiłz ic  relig ijno status ijuo ja k o  
gw araneyę utrzym ań a po lity czn ego  status quo.

Petersburg 19 sierpnia. C holera rozszerza 
sie już. po w siach tutejszego okręgu.

Londyn 19 ,-ierin ia . Podsekretarzam i stanu 
m ianow ani zosta li: Edw ard G rey  w  urzędzie
spraw  zagran icznych , H erbert GJadstone w  m i­
nisterstw ie Spraw w ew nętrznych , Jerzy  Rusyel 
dla In d y i a Sydne,y-B uxton dla kolonii.

Havre 19 sierpnia. D otychczas zdarzyło  
się tu dw anaście w ypadków  słabości, podobnej 
do eholerj7. D ziennie  um iera troje ludzi.

Interlacken 19 sierpnia. AV m iejscow ości 
G rund w a l i  spaliło się 80 d om ów : pożar trw a
dalej: szkody  są ogrom ne.

Helsingfors 19 sierpnia, AA AATyborgu  u- 
m arł na. cholerę pew ien oficer, p rz y b y ły  z 
R osy i.

Petersburg 19 sierpnia. R odzin a  carska 
przeniosła sie do Peterhofu.

Londyn .19 sierpnia. Parlam ent już zam­
knięto.

Berlin 19 sierpnia. P od łu g  Kntional Ztr/. 
m iał cesarz w w czorajszej przem ow ie do jen e ­
rałów  podczas parady w ojskow ej pow iedzieć, 
iż pogłosk i o tern, ja k ob y  w krótce m iała b y ć  
zaprow adzona dw uletnia służba w ojskow a, są 
nieuzasadnione. „AAolałbym , pow iedzia ł cesarz, 
m ieć niniejszą armię a d łuższy czas służby 
w ojskow ej, n iż w iększą armię a czas krótszy11.

Paryź 19 sierpnia. N iesłychane upały pa­
nują tu ciągle jeszcze. Donoszą znow u o pora­
żeniach od słońca.

AY rzeźni La Y ilette  pod Paryżem  padło 
z pow odu udani słonecznego 100 w ołów  i oOO 
świń.

Z pow odu upałów  zam knięto łejarnię 
dział w Bourges.

Konstantynopol 19 sierpnia. Rocznice, uro­
dzin  Cesarza austryackiego obchodzono tu uro­
czyście. Po południu w ie lk i m istrz cerem onii i 
adjutalici .sułtańscy w im ieniu  sułtana złożyli 
na ręce am basadora austryackiego hr. Calice 
życzen ia  dla Cesarza. Składało je także cia ło 
dyplom atyczne. . N a w ieczornem  soirće, danem  
przez lir. Calice, byli w szy scy  cz łon k ow ie  cia ła  
dyplom atycznego.

Poczdam 19 sierpnia. N a w czora jszej uczcie, 
która odbyła  się po paradzie pułku gw ard y j- 
skiego, w zn iósł cesarz _ W ilh e lm  toast, w  k tó ­
rym  rzekł, że cieszy  się n iew ym ow n ie  z tego, 
iż honorow y dzień gw ard y i zeszedł się z rocz­
nicą urodzin Cesarza austryackiego, k tóry  je s t 
w zorem  cnót m onarszych , _ żo łn iersk ich  i "jak 
najszlachetniejszego w ypełniania obow iązków .

..Sojusz m iędzy cesarzem  F ranciszk iem  J ó ­
zefem , a mną —  rzekł cesarz —  je s t  na jw ięk ­
szą rękojm ią europejskiego pokoju -7.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 sierpnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI. T. Serwatowski z Buc- 
niowa. K. Roinanowicz z Czenńowiec. Dr. F. Frnelit- 
mann ze Strj7ja. E. Kessler z Tarnopola. E. Brun- 
ner z Noryinbergi. B. Wallis z Wiednia. 8. Doktor 
z Prato. J. Kranie.h ze Złoczowa.

HOTEL CENTRALNY. T. AYitoaławski z Ma- 
rienbadu. C. Grónemann, S. Siebeuscłieiu, S. Lów 
E. Ehrenfeld i L. Atortreflich z AYieanin. Br. F. Ła­
ska z Czerniowiec. J. Kruszewski z Krynicy. J. Za­
krzewski z Hałatczj-na. K. Gawęcki z Dzikowa. Dr 
Wojtkowski ze Złoczowa. A. i E. Dębińscy ze Z ło­
czowa. Dr. Szyjkowski z Tarnopola. M, Godlewski 
z Pragi.

Zaw iadam iam  P. T . rod ziców  i opiekunów , 
że  zakład sw ój w ych ow aw ezo-n au k ow y  w  Z ło ­
czow ie  znacznie rozszerzyłam  i postarałam  się 
o w szalkie w ygod y  h yg ien ietn e  tak dla pen- 
syonarek, jak oteż i u czennic dooho lżą cy  ih S iły  
nauko ■ e poch lebn ie są znane, a w  sk łsd  ieli 
w chodzą  rodow ita  N iem ka i Francuzka dla 
uw zględnien ia  praktycznej stron y  ob cy ch  ję z y ­
ków . W pisy  rozpoczynają  się z d  22 sierpnia br.

3927 1-1 J. Selinger.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie w e L w ow ie

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
Dow bankowy 1 kantor wymiany w# Lwowie,
Wydawnictwo gazety losowań ..Nadzieja1'! Pra- 

Bamerata messa zł.. 170. Na prowincji dr. 1.80. 
2630

d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po na jdok ładn iejszym  kursie dziennym . 
Z lecen ia  z p row in cji w yk on u je  n iezw łoczn ie  

bez  doliczen ia  p row iz ji.
Główna reprezentacja dla Galicji na j­

w iększego i n a jbogatszego  w  św iecie to ­
w arzystw a ubezp ieczeń  na ży c ie  tThe 
Mutualu- R o k  założenia 1842. “  2763

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
AYiedeń dnia 19. S ierpnia godz. 1. min. 45.

A k cj-e  kred. 315'87
A lp in y  67740
K re d y ty  ivęg. 3<i27 —
A n g lob a n k i 153‘5( l
U n iony  24( i7 —
L u d w ik i 215-25
N ordban y  2S2.50
L om b a rd y  102-25
L o sy  tureck ie  43'30
Staatsbalm y 3 0 2 7 5  B an k vere in v  115-75
O zern iow ieck ie  243"75 R enta  w ęg. p. 100.45

R u b le  L21-37

AA7ęg. kolej półn.
w schodu. 197"—  

AYiedeń.skie losy  
kom. 160-—

A k cy e  tytoń. 1S 450 
Gal. obi. indem . 105-—  
E lbethale 230-75 
L& nderbanki 223 ( iO 
R en ta  zł. w ęg. 1 1 1 70

U sposobien ie  spokojne.

LWÓW. Z Izby handlowej 1S sierpnia 1892.
I. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego plącą ż.ądaja
bez dywi ieiidy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 —  2 Di  
„ Lwow.-ezer.-jass. 200 zł. w. a. 242 —  245  

Banku liipotecz. galic. 200 zł. w. a. 328 —  334 —
„  kredyt., galic. 200 zł. w. a. —  —  212 —

Listy zastrtvm*>. za 100 zł.
Banku Lip. galic. 5°/,. 40 „ 100 90 101 (i< i
Banku liip. galic. 51'/,, z 10u/(l pr. 107 50 10S 20
Banku liip. 4 12 °/0 wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 I/J0/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4 11 () rieokr. 96 40 97 10

„ 4 %  „ 41 l 'j 95 10 95 80
,. 4 %  „ 52 1. 99 40 100 M

„ „ „ 4 „ 58 94 70 95 40
3. L isty dłużne za 1 0 0  zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6°/,,) 3 °/0 w likw. —  —  —- —
„ „ „ (daw. 6«/0) H/.J/p „ 52 —  55 —

4. Obligi za 100  zł.
Indeinnizacjjiie galic. 5 pro. m. k. 104 60 105 30
Galic. fund. propinacyjnego 41'/,, 94 —  94 70
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 50 102 20
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 40 —  —

„ n 1883 4 * /,%
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa

6. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i.......................
N a p o le o n d o r ..................................
Półimperyał rosj-jski . . . .

97 60 98 30

22 75 24 75
29 50 32 60

5.63 5.73
9.44 9.51 
9.60 —  .—

R u ch  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
nj&żuy od dnia 1 maja 1892 r. wedfu.i) zegara lwosskiego

Przychodzą <1« Lwowa

Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczys‘t i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy 
Z Kimpolungu 
Z Rad owiec 
Z Hliboki 
Z Nowosielicy 
Z Siobody rungursk-ej 
Z IIu.siRtyna via Halicz 
Z N Sącz Cbyi’owa, Sta­

nisławowa i -Stryja 
Z Suchy, N- Sącza. Chyro 

wa, Staniałav/oa i Siryja 
Z Chyrowa Stanisławowa 

i Stryja 
Z Pesztu. Miakolcza Mun- 

kaeza, Rac/ocznego i 
Stryja 

Z Rok da i Bełzc*
Z Sokala i Rawy ruskiej

Odchodzą r.e Lwowa:
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy 'da 

Tarnów 
Do Podwoloczysk i Brodów 

(s dworca giócnego)
Do bouwoloczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via H alicz 
Do Siobody rungurskiej 
Do Nowosielicy .
Do Hliboki 
Do Radowiee 
Do Kimpolnngu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są 

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławo wa 
Eio Stryja, Ławocznego, 

Munkacza, Mintoleza i 
Pesztu .

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Emskiej
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PO W T E Ś ń
przez

P a u r ła  c3.’-A.ig,xem.oxLX. 
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskisgo.

(Ciąg dalszy).

A le  na w szystk ie-czyn ione jej h o łd y  i w y ­
raźne w  spojrzeniach ośw iadczenia , pozostała 
obojętną . T y lk o  ten, k tó ry  b y ł panem  je j  ser­
ca, posiadał dar w zruszenia je j i ożyw ienia .

Paryat-, córka naboba, m ała księżniczka, 
ja k  ją  nazyw ano, sprawiała rów n ież sw ą p ię­
knością  pew ne w ra żen ie ; ale ubrana w  swe 
stroje w spaniałe i drogie kam ienie, z swą ży­
w ością  i. ruch l'w ością , z swą serdecznością  dla 
każdego, uosabiała w  sobie ty p  indy jsk i, z w y ­
czajny, spotykany  codziennie.

N ie b y ła  to M agdalena, pow ażna i spo­
kojna, biała  i piękna, ja k  m arm urow y posąg 
bog in i, zam knięta w  sobie, n ieco w yn iosła , pełna 
w dzięku  i m ilcząca, k tórej każde słow o w y m ó­
w ion e  spraw iało w rażenie na w szystkich .

P arvati spostrzegła try u m f tej, którą  na­
zyw ała  swą siostrą i odczu ła  g o  boleśnie. "Więc 
to nie ona, córka  księcia, przed  której w olą  
w szystko się zginało , n ie ona b y ła  królow ą 
balu, pierw szą przed w szystk iem i ?

Ta p ierw sza zazdrość w zbu dziła  drugą. 
P rzypom n ia ła  sobie, że kochała  R yszarda  i za­
częła  g o  obserw ow ać. Po kilku dniach  z k ilku 
s low  panów  B ia m  i 01avieres dow iedziała  się 
o m iłości M agdaleny dla sw ego kuzyna. M y ­
ślała, że um rze ze złoś.th. Sam olubna ta istota 
nie posiadała szlachetności w  sw ym  charakte­
rze. O d tej ch w d i m yślała ty lko o tern, w  ja k i 
sposób przeszkodzić irh  projektom .

—  Ha! nie ma innej rady  —  rzek ła  p ew n ego 
dnia do siebie ‘— "trzeba  zaryzykow ać.

T ego  sam ego w ieczora  w  dom u pew nej 
rod z in y  m iała spotkać krew nego sw ego ojca, 
rów n ież ja k  on Indyanina.

P lan  m iała gotow y
—  P odaj m i ram ię i w prow adź m nie do sa­

lonu —  rzek ła  do R yszarda* k tóry  zw yk le  to ­

w arzyszy ł M agaa lerie , g d y  tym czasem  ona, op it - 
rała się na ram ieniu p. Bram lub M aurycego 
Clayieres.

M łod y  b z ło w k k , ja k k o lw ;ek niechętnie, 
spełn ił je j życzen ie .

Zebranie b y ło  l ic z n e , sa lony ozdobione 
w sparć ile. W  jed n y m  z n ich  stał w  grupie 
sw oich  zn a jom ych  książę indyjsk i.

M agdalena, je j o jc ie c  i p. de C lavieres p o ­
stępow ali tuź za Parvati.

"Wtem ta ostatnia, u jąw szy  rękę M aury­
cego  de C lavieres zw róciła  się do księcia  i 
r z e k ła :

—  K siąże, przedstaw iam  c i tego, k tóry  m nie 
w ych ow a ł, k tóry  zastąpił m i o jca  m ego i oka­
zał m i ty le  dobroci m iłości, iż praw ie nie 
czułam , że jestem  sierotą. D la  teg o  n ie  zdziw i 
się zapew ne książę, g d y  mu pow iem , że  n i j -  
w iększem  m ojem  pragn ien iem  je s t  p ośw ięcić  m u 
życie , zostając je g o  córką, iak sobie teg o  ży czy .

Obaj panow ie podali sobie ręce.
M agdalena zbladła śm jertelnie. P arvati 

bez litośfći m ów iła  d a le j:
—  A  teraz z kolei przedstaw iam  księciu m ego 

narzeczonego, R yszarda  de C łavieres, syna m ego 
dru giego  ojca, M aurycego. Tak, m a książę ra- 
c y ę ; g d y b y  ten, k tóry  utracił życie , ratując

sw ego przyjaciela , m óg ł w i izieć ja k  jestem  
szczęśliw ą, zostając żoną tak szlachetnego cz ło ­
w ieka, b y łb y  rów n ież szczęśliw ym !

P odniosła  chustkę do oczu, jak g d y b y  o- 
cierała łzy , gdyT tym czasem  R yszard , og łuszony 
w spom nien iem  przytoczon em  tale zdradziecko, 
n ie b y ł w  stanie u w oln ić sw ej ręki z uścisku 
d łon i księcia, am  zaprzeczyć słow om  Parvat±. 
G d y  odzyska ł p rzy to m n o ść , spostrzegł M agda­
lenę oddalającą się ch w ie jn ym  krokiem , z sw ym  
ojcem . In d y jsk i książę, za jęty  n ow ym i gośćm i, 
n ie  m yśla ł ju ż  ani o  Paiw ati ani o je j  p rzy ­
branej rodzinie.

—  R y s z a r d z ie — rzekła Ind janka —  czy  chcesz 
ta ń czyć zem ną p ierw szego  w alca?... U czy n iłb y ś  
m i w ielką  przyjem ność...

O dtrącił ją , ja k k o lw iek  m ów iła  do  n iego  
g łosem  łagodnym , u ległym , jak im  n igd y  przed ­
tem  nie przem aw iała.

—  Zostaw  m nie i szitkaj sonie Innego tan­
cerza ; n ie m am  w ca le  usposobienia do zabaw y
—  odrzek ł sucho i odszedł ja k  szalony, zadzi­
w ia jąc obecn ych  swą bladością  1 pom ięszaniem .

P. de C lavieres w  drugim  salonie rozm a­
w ia ł z przyjaciółm i.

—  C hcia łbym  pom ów ić z o jcem  w  tej ch w ili
—  rzek ł doń  R yszard.

M aurycy, spostrzegłsy  g o  tai” zm ienionego, 
przeraził się.

W y sz li na taras, na k tórym  w  tej chwil: 
nie b y ło  n ikogo.

—  Co ci się sta ło?  —  zapytał p. de C layie­
res syna. —  N ig d y  nie w idzia łem  cię  tak w zru ­
szonego.

—  D otk nął m nie cios tak straszny, tak g w a ł­
tow ny, że pragn ąłbym  um rzeć.

B ied n y  o jciec, przerażony tą rozpaczą n ie ­
zm ierną, od rzek ł:

—  A  ja , dla k tórego  jestes w szystk iem  na 
św iecie, n ic  nie znaczę na c ieb ie?

R yszard  w ybu ch n ą ł łkaniem .
—  Przepraszam  cię  o jcze  —  szepnął —  lecz 

jestem  bardzo n ieszczęśliw y.
—  W y tłó m a cz  się , co  się sta ło?
—  C zy  o jc iec  słyszał, co przed ch w ilą  p o ­

w iedzia ła  P arvati?
Zasłona spadła nagle z oczu  p. de Cla- 

vieres.

(Ciąg da szy nastąpi).

D robne ogłoszenia
po 2 cen ty  od  wyra*fi

Nowa znakomite śledzie pocztowa
sztuka 12 ot. poleca handU Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3>;9 41?

Właściciel dóbr i realności we 
Lwowis zaprasza do siebie brao. 
z Zakordonu z uczniami szkół 
wyższy h. Bliższe w Adim Astra 
cyi „PrzegląduJ. 3925 2 4

Poszukuję 120 — 200 morgów 
dzierżawy fc lwarku Dokładne *a- 
rysy, przesyłań pod adresem: To­
maszewski w Kałuszu.

3922 2 - 3
Albin Solecki we Lwowie, ul. 

Wałowa 1.11 sprzedaje towary ko­
rzenne po cenach nrjunńarkowań- 
azych. Wino, kon.ek w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i WÓflki z fabryki Romr.na hra­
biego Potockiego i z lanych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hra uny M ero- 
wej w Kamionce Sti umiłowej, po 
oenaoh fabrycznych. 3524 31—?

Kto cnciałby za pomocą anon­
sowani wyszukać sobie po­
sady lub zajęcia, proszę adreso­
wać. A encya anensów „Impressa* 
we Lwowie. 3r34 1 — 3

Kasyer, , kontroler z ukończoną 
szkołą agr. w Czernichowie i 
lOlein ą praktyką gnsp. z iaucyą 
1.000 zł. poszukuje posady w więk­
szym majątku. Zgłoszenia: Le- 
shicl w Stryju. 3933 1—1

Nauczyciel rutynowany, pedagog 
znamzie umieszczei ie na ws i do 
ucznia szkół gim. Warunki: 300 
do 400 złr M.eszkanie i utrzyma­
nie. Jeden uczeń, trochę lekcyi 
z poozątkującemi dziewczynkami. 
Język nemieeki do konwersacji, 
muzyka lub rysunki, jeżeli można 
świndectwa znanych domów na 
wsi, moralne prowadzenie się, ko­
niecznie religijny, wieku średniego, 
niezbyt młody, cierpliwy i ła- 
g dny.p Adres: K. C. U^isła p. 
Choros.ków. 3928 1—1

Kozłów, poczta Milatyn nowy, 
poszukuje od Października

zdolnego ogrodnika*
Zgłaszający się mają dołączyć 

odpis świadectw Listy nieuwzglę- 
dnione, zostają bez odpowiedzi

8916 2—3

Z alpski i chińskiego srebra 
łyżki, łyżeczki, chochle, sitka i t. p.
poleca pod g Tarancyą z i nie­

zmienną Kał śó

P io tr C hrzastow ski
handel zelazn we Lwowie, plac Kapital­

ny 1 (l.  przeciw Katedry). 
î ENNI fi  Dl» DYSPOZYCYI.

4 3az4 1—?

Najlepszą ochroną
przeciw nlodyjpozycyi lub nie­

strawności żołądki jest
kieliszek starej źytnej wódki 

„ & a ł ł a b a n t ó - HJuiLl“
be* cukru i boz anyżu, która 
w skutkach zupełrie wyrównuje 

prawdzi scy koniak.
Po le ca  ha; D i

Karola Bałłabana
we uwowie. 3820 8 —?

OCHRONĄ
pr-ieciw waz ilk!m chorobom zar źliwym, 
febrze żółtej, eh  le r a c  itp jest przy 

rcgul .rnem aży Tania fri uciski

koniak kuracyjny
(Qnulite snperle«nv)

smaku nader delikatnego, łagodnego i 
aromatycznego, mryczynla się do wy­
twarza nia krwi i wrmacnia żołądek. 
Beczułka cz erolitiuwa oclona i frjtnko 
do - rszystkich mie-scowoś i ana‘ ro w§- 
gierski»g monarchii za p- l rariem ps cz- 

towem 6 zł.

Londyńska kawa
sporządzona z palonych i mielonych 
a łan-mi w. powstających przy łuszczeniu 
najć 5ikat liejszych gatunków lawy w 
r»nglii. gdzie te ułamki zUeraa Bar­
dzo arom tyczna i silna. — daszka 
blaszan- a zawierająca 4 kilo oclona i 
franko do rszystki -h miejscowości Au- 
stro -Węgier za p braniem pocztowem 

4 zł. 30 et.

R  E J A  I  T  I
• d p a d l s t r i a

3Ttl 6-10

88

o gwiazdach naszych
(poemat religijno-narodowy o cu­
do wnych wLeruukaoh Najś więtszej 

Maryi Panny w Polsce) 
przez

Wawrz. Hr. Eugestrdma
wyszedł

nakładam księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
Cena t gz drukoranego na najpiękniej 

s ;ym welinie dwoma kolorami, w >1: .wic 
bardzo ozdobnej 1 zł. .astr. 2680 6 —6

Bydło do sprzedania
60 wołów 40 krów.

Władypol poczta Bełz.
3904 8—3

Zakład art. litograficzny 
P r z y s z l a k a  

we Lwowie, przy ulicy Koperni a 9. 
znany z artystycznego wykonania 
robot litograficznych, itp. poleca 
swt usługi w celu rychłego i mo 
śliwie taniego wykonania Obec­
nie zn oznie powiększony i zaopa­
trzony w najnowsze maszyny po 

śpieszne.
Bileiy wizytowe litogratowane 

począ szy od 1 zł. 50 ot. za 100 
sztuk 2738

P e n d e z v o * is  p r z e je z d n y c h !
Lwów. ulica 3 maja w dawnym gnachu Kasy oszczędności 

vis a vis hotelu „Imperial"
H andel de likatesów  i win

"W. MU8 IAŁO W IGZA,
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śni idań i kolacji. 

Doborowe zimni i gorące przekąski przez cały dzień do
nocy.

Znakomite piwo pilzneńskie oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranicznych. 3531 32—37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety td. ind.
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Wspierajmy przemysł krajowy!

Gal. Akc. Towarzystwa Handlowego
CJentralny

Bazar krajowy
i oleostajp wysiewa prceijsitaa we Lwowia

uh Karoli Ludwika 1. 5 (dom Wgo Stromengera) 
jedn czy wszystkie

wyroby przem ysłu kra jow ego dom ow ego, 
rękodzie ln iczeg o  i fabrycznego ,

jako to: tkackie (płótna, stołowin*, chodniki); sukienne 
(z Kęt i Sławuty); koszykarskie i puwroźnicze, keramiczne 
i koronkarskie nadto: rzeźby, ornaty, krajowe srebro chiń­
skie (platerowane), meble, kilimy, wszelką galanteryę i 

ri63zy zbytkiwae. 3504 1 - ?

Wstęp do Bar.aru i na Wystawę wolny 1

Pierwszy parowy

amerykański młyn do kości
w K lim ków ce pod Rym anowem

sprzed Je tego roku około i50 wagonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej kośoiane za gotów ę 3°/0 soonto, na kredyt od 3ch do 
6ciu miesięcy bez procentu od fciu do 9oiu miesięcy na 8°/# a 

w razie kom cznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztnoznemi robione na własnych 

p laoh na wielką skalę można oglądać w różnych porach roku. Na 
donoszących o przybyciu konie będą oczekiwać na staoj Ry
manow.

Dla pośredników w rozsprzełaży, dla PP. Naczelników gmin 
itp. wszystkich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród wło­
ścian ofiaruje fabryka 5°/0 piowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy.
Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów. 8856 7 15

d K K K K K I t K  r r n  X X *  ̂ * X X K X X X X X  *

K A N T O R  XK A N T O R  
Hetm ańska <62 H e t m a ń s k a  2 2

Fabryka sztucznych nawozów
Spółki komandytowej 

J U L J A N A  W A N G A  we Lw ow ie
pokc. do upra f  jbsiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując nletylko podany ^iucent, lec także j a k o ś ć  tych 

składników.
Cenniki i sposób nźy ia na żądanie bezpłatnie i franco. §

8847 6 - ?
$ X X X X X X X X X X ! * X a iX X $ :X X X a X X f c  x o

Kantor* wymiany 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hinctecznego

k n ją je  i  ip rieda je

wszyikie elekta i monety
po knrslt dziennym *ajdokładrIejBryn? nie 

lieaąe kdnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

ł 1/* pru. '-. .y hipoteczna 
5%  'Isiy hipoteczne premiowane 
5%  „ i uz premjl
4V i%  listy lewar” Kredytowego ziemskiego 
4*/,% » Banku krajowegr.
4*/,.% ueżyuzkę krajowa gallcyjs 
47o .iyozkę .,rjFin, cyjną galicyj 
5% a , bukowińsL.,
47,7» pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V/o » ,, propinajyjną węgierską 
4J/o -lęfllorskle i bligaoje irdeRiniz&cyjnt:, 
która to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

sawsze nubywa i sprzedaje 
ps eenaeh ■ jk o n y i U iejtsyeh.

U w aga: Kantor wymiany Banku bpotocznego przyjmuje 
od P. T. kupująoyoh w«zelkit wylosowane, a jn i  

płatne miejscowe papiery -irtościowb, tudzież sapa- 
dlo kupony aa gotówkę, bea wszelkiego potrą­
cenia, zaś sarniej-co w .,  jedynie za potrąoeniem rze­
czywistych zosztó./
Do elektów, u k-oryoh wyozerpały się kuptny, dostiroza 
nowych arkuszy kuponowyon. za zwrotem kosztów, które

sam prnosi.
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|Tei?pram
H a j w r ż n i c j H z e

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za­
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa­

brycznych itp.

klVAS KARBOLOWY
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza
i wszystkie inne środki desinfekcyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

Alojzego Hubnera
w e Lw ow ia

Dl« urzędników i zrtkłudiw
ułatwieniu w w0runkaeh płatności
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Taniej Jak wszędzie. Teiegram
S M

czesne z&mńw.enia! I
na desoracye a  łych objektów, flagi i chorągwie 9  
gotowe, flagi z herbami narodowem i państwo we- 
mi, transparenta, herby plastyczne i malowane,

lampiony,

materye na chorągwie i do dekoracyi
w różnyoh kolorach i gatunkach itp. przyjmuje magazyn

Des. h i  nadworna - Odlewarnia dswontiw
P iiii y r r  w Wiener Nenytadt

• poleca sie do dostarczania
2824 9 -1 1

Dzwonów
tudzież urządzania melodyjnych i

harmon jnych dzwonie
każdej wielkości : każdego tona.
R ę c z y  za oznaozony ton czysty i 

piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież ra artystyczny odlew 
i n a j le p s z y  m eta l.

Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo­
wanego ay-temu, aby lekko ijwoma 
- nożna. Szybkie wykonacie, ja k  n a j ­
t a ń s z a  c e . i f ,  d o j o J n  w a ru ti- 
ki s p ła t y .  Lej&inia m oja^ałoźok ia  

w p. 1838 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,889^803 .iloginmów. 
O d z n a c z e n ia : w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń-ka wystawa światowa 1873. ,Dwa medale postępu* (pierwsza 
nagroda za dzwonice do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wiedeń 
1880. „Złoty medal“. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy1-; Budziejo- 
wice 188C. „dyplom honorowy*; IgUwa 1890 „dyplom honorowy-; 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy* itd. itd. Wiele pism uznania.

G od n e  u w a g i ■ Dla Kościoła wotywnego w Wiedniu dostar­
czyłem 9 dzwonów wagi 14.387 '.ilogr. (za co otrzymał jm najwyższe 
pismo z uznaniem).
1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wa yi 4 780 kilogr. (<-5 
cetn.) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu v agi '  ,o20 
kilogr. (126 cem.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 6779 klg.

(108 cetn).
łizi.einy moje wysyłałem do następujących kra­

jów i Austrji górnej i dnln j, Styrji, Laryno' R* iny Tyrolu, Czech, 
Morawji, Szlązk., GffKcjft Bul owiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowinjr, 
Węgier, Siedmiogrodu i roacji; dalej za granicę do i  ąncji, Grecji, 
Wschodnich Indy i, Rujieiji, Pruj, Bumunji, Serbji, Turcji, Chin i Indy i. 
Na żądanie praesalę d« iładnj spis miejscowości, do 

których, wszystkie da ny wysłałem.

Arcy-książęca Fabryka
kleju, spodium, mączki kosŁnej i kwasu siarczan,

w  Ź y w o u ,
o haruje pp. Gospodars >i i pod zasiewy jesietne dwoje produkt.

nawozowe, jako tc: 
wilgotno prażoną mączkę kostną, takąż otwartą, czyli 
zawierającą kwas fosforowy rozpuszczalny, nsdfostornn 
spodium, nadfosforan amoniakalny, nu Ifosforan pota- 
sowo-amonlakalay, slarKam amon i, saletrę Chilijską 
żużle Thomasa — wszystko z ooreczjnemi odsetkami materyj 
pożywnyoh dla roślin, jzyli w jak najlepszych gatuakauh, po mo- 

żebnie najniższyoh oenaoh. 3795 8—8

Na czas przyjazdu Najjaśniejszego 
Pana

do pochodów 1 illumiaaeyi

Pochodnie smolne
w dwóch wielkościach,

pochodnie naftowe
poleca

Jedyny wyłączny skład dla Galie
pochodni smolnych

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie Rynek 38.

Z powodu nawało zamÓY, reń 
z prowinoyi należy się spieszyć 
z takowemi, by niebyć na.tępr i 
w koli/yi w razie braku pochodni

8841 4—?

Na sprzedaż
kamienica

pod przystępnymi warunkami, no­
wa, dwupiątrowa, wolna od po­
datków k io  Uniwersytetu przy­
nosząca rocznie koło 3.200 zfr. aw. 
Hipot aka obciążona prawie do po­

łowy wartośoi.
Bhższycń wiadomości udzieli 

kanoelarya adwokata Dr. M- Siał- 
nickiego we Lwowie, ulioa Sykstu- 
ska 1. 21. 3858 5—6

i-'-* *Ł* ui tr i_ km a siej  t,
Z iwiadamiamy P. T. lekarzy również jak i Szanowną Pu- 

bliczn śó, iż zakład zdrojowo-kąpielowy w T r u s k n « CU, czynią, 
zadość życzeniom pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, 
otworzył już wziewalnię simnej solanki według najnowszego i 
najlepszego mikroskopijnie rozpylającego s jstta u  Was* 
mutha, jakie w bieżącym sezonie dopiero otworzyły również 
pierwszorzędne zdrojowi ska w "Wiesbaden, Ems i R nchanhall.

Bi źszyoh ‘ rformacyi udziela bezzwłocznie zarząd kąpielowy 
w Truskawcu. Z a r z ą d .

8824 7—10

A. Krzysztofowicza o
we Lwowie, plac Halicui 1. 2. na

8888 6—V g

u m n o m o n m

Akademja handiowa w Gracu.
(akademja dla handlu i przemysłu)

rozpoczyna 15 października br. trzydziesty rok szkolny.
Czas roanla .tjdjów trzyletni, a dla takich, którzy nie mogą być 

jeszcze przyjęci, jest osobna klasa przygotowawcza.
’ ze i  ukończenie akadeniji zysk je etę prawo jednorocznej służby.

R u  a t a  j e n t ó w .  Jednoroczny kur kapiect „a dli aaturzy- 
tów :kfł średnich, którzy pragną poświęcić się całkien zawodowi kupieckie- 

mu alhu też równocześnie ze stud mi univ i yteckiemi zapoznać się także 
z kupiectwem.

nform .rjj, dot, izących n r z y ję o l a  1 l i n i c s i e z c n l a  udzl. « Dy 
a k a d e m j .  d la  h a n d lu  i  p r z e m y  s in  w

i n t i l  n n l r l a n  m a  n . n n n a l . l * .syła dokładn i prospekty.
A 3769 Si—8

G rata i roz-
A. Ł  Schmld, dyrektor.

Odpowied.Wny redaktor: W a c łu w  H a s ła w s k l ."

Na sprzedaż.
W Dobromilu przy ulicy kolejowej jedt 

z wolnej ręki do -pizedania BEALNOSG, 
[składająca się z domu nnetzkalnegc z sa- 
|dem i ogrodem warzywnjTO jakoteż z 7 
morg. polem z zabudowaniami gospoda. ■ 
skiemi, Interesowani raczą się zgłosić pod 
adresem: Petryka w Doliromilu.

3914 8—8

KASY ogniou jął- i  pierwszo­
rzędnych fabryk sprze­

daje nsjtanię

Ellster*
Lwów, H a l i c k a  2 5  (głd . .  trafika).

889ft 4 -2 6

Małżeństwo bezdzietne
przyjmuje na stancyę 

d z i  e c i
pod nrzyatępnen' /aran ami, zaFewniając 
najtroskliwszą rodzicielską opiekę. Na ią 
danie jazyk franc jk i i muzyka domu, 

Ki Laidicki Nr. 8, drzwi Nr. X
8399 3 - 3

W  Staiiiławowie
zamieszkał były właśjioiel ziemski 
z żoną i synem, który z lokiem 
szkolnym przychodzi do drugiej 
klasy ^imnazyum. Ma zamiar przy- 
jąó dwóch lub trzech uozni ua 
wikt i mieszKAtiie ile możności 
z tej samej klasy t yle dobrze 
z domu prowadzonyon, a to du> 
ułatwienie wspólncd kt.repetyo;

Bliższa >rlado ioś< udzielona będzie 
w aptece Wgo Amitowiczi. w Suud ławo- 
wia za os oblatem zgłoszeniem sie intere 
sowanych. 890o 3—4

Peusionai wzorowy 
dis młodzieńców z lep zycL domów, kfi. - 
rym ostrzejszy nadzór jest potizebtn lab 
którzy postępu w natazch nie aTobili lub 
prom i nie otrzymali, o.witrk we Lwo­
wie ^końcem S rpnia rb. c; ły wyżsi] 
c. k. UuZtd uh bezdti«.:nj Wikt zdrowy .1 
dostatecz: Rozmowa iemie :Li . ir_
cuzka na żądanie f  irtepian Wyjaśnienia 
udzieli na listy frankowane z grzocznośd 
Wny A. Bslzccki ulica Sapiehy L. 15 

I piętro. S898 6—5

Ładne i wygodne

II li
w śródmieściu, całe 1 piętro skła- 
dt jąoe się z 6 pokoi, kuchu., ia 
zienki, pokoju dla służby, piwnicy., 
strychu etc. jest natychmiast do 

wrnąjęoia.
Bliższa wiadomość ulioa So­

bieskiego 3. 3911 2 4
Już wyszhj z druku

Doświadczone sekreta
SMAŻENIA  

K O N F I T U R  i  SO K ÓW
oraz robienia

Konserw, Kompotów Loou#, Galaret, 
Marmolad owocowych

O w o c ó w  s u s z o n y c h
i Owoców na Wódce i Occie

przez
F l o r  e n t y n ę  i W a n d ę

W y d a n i e  c s w a r t e
pomnożone i ulepszone

Cena 6 0  et
Po przesłaniu przekazem pocztowym, cnt. 

uskutecznia się przesyłkę franco,

DRUKARNIA NAR. W. MANIECKIEG0
ul. Kopernika l. 7.

P a p io r  B r a o i  E i ja łk o w e k ic h  w  B ia łe j. Z  d r u k a m i n a r . W . M a u ie o k id g o . Z a r z ą d z o a : W a le n ty  B o a a k .


